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NA W U L K A N A C H  BŁO TN Y C H  R U M U N II

Z pojęciem  w ulkanów  kojarzą się nam  zazwy­
czaj dymiące góry, zionące ogniem i w yrzuca­
jące ze swego w nętrza  potoki rozpalonej lawy, 
rozżarzone bry ły  bomb wulkanicznych oraz 
piasek i popiół, siejące wokoło zniszczenie i za­
gładę wszystkiego, co żywe. W ezuwiusz, Mont 
P e lś  czy Fudżi Jam a — to znani wszystkim, 
klasyczni przedstaw iciele prawdziwego w ul­
kanizm u, tego najwym owniejszego przejaw u 
ciepła w ew nętrznego Ziemi.

Do m niej znanych należą natom iast wznie­
sienia powstałe w skutek nagrom adzania się 
błota, wydostającego się na powierzchnię ziemi, 
często słonawego, przemieszanego niekiedy 
z tw ardym i, ostrokraw ędziastym i odłamkami 
skalnym i. M echanizm wybuchów oraz charak ter 
morfologiczny tych  wzniesień tak  dalece przy­
pom inają praw dziw e w ulkany, że zjawiska te 
nazwano w ulkanam i błotnym i lub w ulkanoi- 
dami.

Gdy w ystępow anie ich wiąże się z obszarami 
w ulkanizm u magmowego, zaliczamy je do prze­
jaw ów  powulkanicznych, podobnie jak mofety, 
so lfatary  czy gejzery. W ulkany błotne tego 
typu są znane m. in. z Islandii, Nowej Ze­
landii, Jaw y  itd., a w  Europie znajdują się na 
Sycylii, u  południowo-zachodniego podnóża 
Etny. O kresy większej aktyw ności takich w ul­
kanów  zbiegają się zwykle z wybucham i w ul­
kanu lawowego. Tem peratura wyrzucanego 
przez nie błota byw a dość wysoka, toteż zasłu­
gują one na nazwę „gorących” lub „głębino­
w ych” (profunde  wg H o f  e r a ) ,  w  przeciw sta­
wieniu do „zim nych”, k tóre nie m ają nic wspól­
nego z działalnością m agm atyczną w nętrza 
Ziemi i pojaw iają się w odm iennych zupełnie 
w arunkach  geologicznych.

gj A * . /

W ulkany błotne „zim ne” albo „p ły tk ie” czyli 
„wadozne” w edług term inologii tegoż Hófera 
(ze względu na płytkość zalegania źródła zasi­
lania, tzw. „ogniska”), k tórych błoto w ykazuje 
tem peratu rę  odpowiadającą miejscowej tem pe­
ratu rze  powierzchniowej, związane są na ogół 
z pewnym  typem  zaburzeń tektonicznych, prze­
ważnie w  osadach trzeciorzędowych pochodze­
nia morskiego, w  których dom inują skały 
piaszczyste, ilaste oraz w ystępują złoża gazu 
ziemnego i towarzyszących im słonych wód, 
a często także złoża ropy naftowej.

Narodzinom w ulkanów  błotnych sprzyjają 
mianowicie s tru k tu ry  tzw. an tyklin  diapiro- 
wych, z silnie pogruchotanym i i zgniecionymi 
pokładam i w arstw  starszych w jądrze an ty - 
kliny, przebijających się ku górze poprzez po­
kryw ę w arstw  młodszych (ryc. 1). W ulkany 
błotne w ystępują na kulm inacjach takich an­
tyklin , a nieraz również w m iejscach zmiany 
osi fałdów i na ich rozgałęzieniach, oraz w po­
bliżu rozryw ających siodła uskoków. .

M ieszanina roztartych skał ilastych z wodą 
daje owo błoto „wulkaniczne” , k tóre bywa w y­
ciskane na kształt magmy i w ędruje  ku górze 
pęknięciami i szczelinami, poryw ając po drodze 
m niejsze i większe odłamki skalnego druzgotu. 
Niepoślednią rolę odgryw ają przy  tym  gazy: 
w skutek ściskania przez napierającą błotnistą 
masę w zrasta ich prężność, przez co ułatw iają 
one z kolei jej ruch i nadają zjaw isku formę 
wybuchową, erupcyjną.

Aktywność i żywotność wulkanów błotnych 
pozostaje w ścisłej zależności od wodo- i gazo- 
nośności osadów skalnych. W składzie gazów 
przeważa tu ta j m etan (do 98%). Zawartość CO2 
w aha się od części procentu do 6— 7%  i więcej.

j
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Ryc. 1. P rzykład fa łdu  diapirow ego z m asą b łota  
w  jądrze. W ulkan Barrackpore na w ysp ie  Trinidad. 
Ol — oligocen; DM — dolny m iocen; SM — środkow y  
m iocen; W B — w ulkan błotny; (w g Ganssera, 1960 r.)

Nieraz wydobyw a się w raz z błotem  ropa 
naftowa, powlekając jego pow ierzchnię cienką, 
iryzującą błonką.

E rupcje w ulkanów  błotnych mogą mieć cha­
rak te r  periodyczny, gejzerow y —  dając w ycieki 
lub  w ytryski błota w  określonych odstępach 
czasu, lub  też n ieregularny. W ybuchy gw ał­
towne, podczas k tórych  w ulkan  w yrzuca nieraz 
ogromne ilości błota i kam ieni, następu ją  za­
zwyczaj po dłuższym  okresie spokoju. Są one 
czasem połączone, podobnie jak  w  w ulkanach 
praw dziw ych, ze słabym i trzęsieniam i ziemi, 
z zapalaniem  się m etanu i w zbijaniem  się w  po­
w ietrze do wysokości k ilkuset m etrów  słupa 
ognia i dym u — oraz z łoskotem, rozchodzącym  
się niekiedy w prom ieniu kilkudziesięciu k ilo­
m etrów.

Tak podobne pod względem form y do w ulka­
nów ogniowych, stożki w ulkanoidów  różnią 
się od nich zasadniczo rozm iaram i. Najw iększy 
stożek w ulkaniczny kuli ziem skiej, M auna Kea 
na Hawajach, wznosi się z dna m orskiego na

wysokość 9000 m  (4214 m  n.p.m.), a naw et, jeś li 
uw zględnim y ty lko w ulkany w yrosłe na kon­
tynentach , to i tak  wchodzą w grę zwykle po­
kaźne wysokości rzędu setek do paru  ty sięcy  
m etrów . Natom iast najw iększe w ulkany błotne 
osiągają zaledwie 300— 500 m  wysokości 
względnej, przy  średnicy podstaw y 5— 6 km, 
najczęściej jednak  m ają kilka czy kilkanaście 
m etrów  wysokości. A są i m iniaturow e w ulka- 
n iki o klasycznym  kształcie Fudżi Jam y, z k ra ­
teram i parocentym etrow ej średnicy (ryc. 2i).

Oprócz stożkowych, istn ieją  jeszcze w ulkany 
w postaci płaskich, tarczow atych wzniesień 
z licznym i k rateram i typu  zapadliskowego, w y­
pełnionym i błotnistą  masą, „gotującą się” w sku­
tek  stałego w ydobyw ania się pęcherzy gazo­
w ych (ryc. 3). Tego rodzaju jeziorka, będące 
błotno-gazow ym i źródłami, określane są z włoska 
jako salinelle  lub  salzy. Pow staw anie ich m a 
stanow ić dowód powolnego zam ierania czynno­
ści w ulkanów  błotnych i bywa porów nyw ane 
z działalnością fum aroli w ulkanów  ogniowych.

Czasem, gdy w ydobyw ające się błoto jest dość 
rzadkie, pow stają zam iast wzniesień, w ielkie 
błotne rozlewiska — odpowiednik pokryw  la­
wowych w ulkanów  praw dziw ych.

W ulkany błotne „m etanow e”, związane z b a r­
dzo specjalnym i w arunkam i geologicznymi, n ie  
są częstym  zjaw iskiem  i nie odznaczają się sze­
rokim  rozprzestrzenieniem  na kuli ziemskiej. 
W Europie, poza obszarem śródziemnomorskim, 
znane są jedynie na przedgórzu K arpat Rum uń­
skich, w  rejonie Buzau, na północnywschód od 
Ploesti. Rejon ten  jest niezw ykle in teresu jący  
pod względem geomorfologicznym. Tutaj bo­
w iem  na linii rzeki Buzau zaznacza się cha­
rak terystyczny  skrę t łańcucha K arpat W schod­
nich, w yrażający  się zm ianą k ierunku  fałdów 
z południkowego na równoleżnikowy. Zm iana ta  
jest zaakcentow ana znacznie silniej w przebiegu 
grzbietów  przedgórza, niż K arpat właściwych.

W ulkany błotne w ystępują na teren ie  tzw. 
an tyk liny  Beciu-Berca, wchodzącej w  skład 
ostro wygiętego łuku ostatnich fałdów przed­
górza, zam ykających od wschodu i południa 
kotlinę Cislau, odw adnianą przez rzekę Buzau 
(ryc. 4). A ntyklina Beciu-Berca jest wschodnim  
fragm entem  tego łuku o południkow ym  prze-

R yc. 2. M iniaturow y w ulkanoid  z kraterem  parocen- Ryc. 3. W okrągław ych otw orach w  pow ierzchni ziem i
tym etrow ej średnicy. C iem ne sm ugi —  św ieżo w y lan e  „w rze” b łotn ista  m asa. W ulkany B eciu. Fot. H. S w i-

potoczki błota. Fot. H. Sw id ziń sk i dziński
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biegu osi. Długości ponad 20 km i szerokości 
około 7 km, znajduje się ona w  strefie fałdów 
diapirowych, kry jących  w swym w nętrzu po­
trzaskane i roztarte  podczas procesów fałdowa­
nia m asy skalne. W yróżnia się w niej właściwie 
dwie an tykliny  drugorzędne: północną — Be- 
ciu (zwaną też an tyk liną Policiori lub Arbanasi)

Ryc. 4. Mapa geom orfologiczna rejonu w ulkanów  
błotnych B eciu-B erca (wg L. Badea i Gh. N iculescu). 
I —  Strefa przedgórska (m onoklinalna), p liocen-czw ar- 
torzęd; II — Strefa m orfostrukturalna plioceńska  
(fałdy proste, sym etryczne, z n iew ielk ą  ilością usko­
ków, słabo w ygięte); A - l  — depresje synklinalne  
(rzeźba zgodna); A -2  — depresje antyklinalne (rzeźba 
odwrócona); B - l  —  w zgórza antyklinalne (rzeźba 
zgodna); B -2 — w zgórza o strukturze m onoklinalnej 
W skrzydłach fałdu; B -3 — w zgórza o budow ie zło­
żonej; III — Strefa m orfostrukturalna m io-plioceńska  
(fałdy ściśn ięte, złuskow ane, nasunięcia); a — kuesty; 
b — w ulkany błotne; c —  antykliny; d —  synkliny;

e — uskoki; f  — upady; W-E — linia profilu

i południową —  Berca, przedzielone na prze­
strzeni około 5 km  strefą  depresyjną (obniże­
nie tektoniczne). Oś an tykliny  Beciu ma za­
sadniczo przebieg prostolinijny, oś antykliny 
Berca natom iast jest dość znacznie przesunięta 
w stosunku do poprzedniej ku wschodowi i za­
kreśla również ku wschodowi łagodnie wygięty 
łuk. W tym  to wygięciu zaznacza się już począ­
tek wyżej wspomnianego skrętu  Karpat.

N ajstarszym i utworam i, w ystępującym i na 
kulm inacjach antykliny, są w arstw y meotu

(najniższy pliocen), miąższości ponad 500 m, zło­
żone z naprzem ianległych m argli i piasków 
z w trąceniam i piaskowca (ryc. 5). Nad nim spo­
czywa zaliczana do pontu seria około 1000 m 
grubości, w  k tórej przew ażają m argle, z kom­
pleksem piaskowców w części środkowej. 
W stropie pontu wydzielone zostały tzw. margle 
przejściowe 20—30 m miąższości, nad k tó ­
rym i pojaw iają się 3— 5 m ławice piasków, 
świadczące o nagłej zmianie sedym entacyjnej, 
naprzem ianległe z pokładam i m argli wielome­
trow ej grubości. Te utw ory, przydzielane do 
p iętra  dackiego (młodszy pliocen), przechodzą 
ku górze w  m argle i piaski lew antynu, z w trą ­
ceniami ławic żwiru. Miąższość tej ostatniej se­
rii jest oceniana na około 3000 m. Wzdłuż p ra ­
wie całej an tykliny  Beciu-Berca znajdują się 
wycieki ropne, wyziewy gazu i słone źródła.

W skutek młodości ruchów orogenicznych, 
k tóre na przedgórzu K arpat Rum uńskich trw ały  
poprzez cały pliocen aż do początku czwarto­
rzędu, rzeźba na omawianym terenie ma cha­
rak te r świeży, rzeki gwałtownie erodują, w w y­
niku czego teren  przecinają głębokie wąwozy 
i strom ościenne doliny. Na stokach można obser­
wować częste form y osuwiskowe, a w górnych 
partiach wąwozów — obrywy.

Na antyklinie Beciu-Berca w ystępuje in tere­
sujące zjawisko inw ersji reliefu. W jej części 
siodłowej w ypreparow ana została dolina w w ar­
stw ach daku i pontu, obram owana kuestami, 
ciągnącymi się z północy na południe. Po stro­
nie zachodniej i wschodniej an tyk liny  rozwi­
nęły się norm alne doliny synklinalne, k tó­
rych  potoki — Saracel na zachodzie i Sianie 
na wschodzie — odprowadzają swe wody do 
doliny Buzau (ryc. 4).

W tej to w łaśnie dolinie siodłowej, w środko­
wej jej części, na w arstw ach pontyjskich a po­
nad meotyckim  jądrem  siodła, usadowiły się 
w ulkany błotne, stanowiące unikat geologiczny 
i krajobrazow y na teren ie całej Europy po- 
zaśródziemnomorskiej. Należy podkreślić, że 
jednym  z pierwszych i wnikliw ych ich bada­
czy by! geolog polski, W awrzyniec T e i s- 
s e y  r  e, którego praca, ogłoszona na Między­
narodowym  Kongresie Naftowym w Rumunii 
w r. 1907, do dziś nie straciła na aktualności.

W ulkany są czynne obecnie na trzech polach. 
Pole najm niejsze znajduje się w odległości około 
1,5 km na północ od wsi Beciu. Przed oczami 
patrzącego z wysokości drogi, biegnącej po stoku 
kuesty, rozciąga się osobliwy widok: Wśród zie­
leni krzew iastych zarośli i kukurydzianych pól 
odcina się nisko w dole plama jasnożółtej 
barwy, zupełnie naga, jak płat jałowej pustyni 
wśród pokrytego w egetacją terenu  (ryc. 0).

Ryc. 5. Profil przez antyklinę B eciu-B erca (wg L. B a­
dea i Gh. N iculescu) M — m eot; P  — pont; D  — dak; 

L — lew antyn
5*
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Tworzy ją skorupa błota, pokry ta w ielokątną 
siecią szczelin w ysychania i gdzieniegdzie — 
białawym nalotem  soli. Nie ma tu  stożków w u l­
kanicznych; szczeliny erupcyjne tego pola koń­
czą się talerzow atym i zakięśnięciami, w ypeł­
nionymi mułem, którem u stale w yryw ające się 
pęcherze gazowe nadają pozór w rzącej cieczy 
(ryc. 3).

Następne z kolei pole, zwane „Piclele M ici” , 
położone jest w  odległości około 2 km  na po­
łudnie od Beciu i przesunięte nieco ku wscho­
dowi w stosunku do osi antykliny. Zajm uje ono 
bardziej rozległą od poprzedniego powierzchnię 
(750 X 1000 m) i słynie z najlepiej rozw iniętych 
form  wulkanicznych, świadczących o znacznie 
silniejszym  w ypływ ie gazów, niż na polu po­
przednim. K rajobraz spraw ia w rażenie n ie­
zwykłe, jakby „księżycowej” m artw oty : na żół­
taw ej, spękanej skorupie w yrasta ją  szeregi pa­
górków do kilku m etrów  wysokości o stożko­
wych kształtach; z w ierzchołków ich przelew a 
się szaroniebieskawe błoto, tw orząc potoki p rzy ­
pom inające do złudzenia potoki lawowe (ryc. 7). 
N iektóre wzniesienia o stokach bardzo s tro ­
mych, uform owane są na kształt głów cukru 
czy kopców term itów  (ryc. 8). K ra te ry  na ich 
szczytach — to kom iny o pionowych zupełnie 
ścianach, na głębokości około 0,5 m  od kraw ędzi 
„gotuje się” w  nich błotnista masa, k tó ra  od 
czasu do czasu podnosi się i przelew a na 
zew nątrz, nadbudow ując zbocza świeżym poto­
kiem, odcinającym  się ostro swym  ciem niej­
szym kolorytem  od starych, w yschniętych i spę­
kanych pokryw  błotnych.

Są też i wygasłe w ulkaniki z zaczopowanymi 
otworam i kraterow ym i, oraz pagórki, będące 
resztkam i nie zdenudowanej pokryw y błotnej, 
pobrużdżone przez w ody opadowe. Pagórki w u l­
kaniczne na tym  polu tw orzą w yraźne ciągi, 
równoległe do pęknięć wzdłuż osi antykliny.

Ryc. 7. Stożkow e form y w ulkanów  pola P ic le le  Mici. 
Fot. H. Św idzińsk i

R yc. 6. W idok ogólny w u lkan ów  błotnych  w  B eciu. 
Fot. L. Św idzińska

Ryc. 8. W ulkany w  kształcie kopców  term itów . P iclele  
M ici. Fot. H. Św idziński

Stąpanie w pobliżu czynnych stożków można 
by porównać z chodzeniem po uginającej się 
w arstw ie m chu, pokryw ającej zdradliw e bagno: 
pokryw a błotna sprężynuje pod nogami i n ie­
raz ze szczeliny powstałej pod naciskiem  stopy, 
zaczyna wydobyw ać się błotnista masa, grożąc 
ugrzęźnięciem  nieostrożnem u obserwatorowi.

I w reszcie najw iększe pole wulkaniczne 
„Piclele M ari” , rozpościera się na kopułow atym  
w zniesieniu w  obrębie wyżej wspomnianej 
tektonicznej depresji, rozdzielającej an tykliny 
Berca i Beciu. T utaj działają liczne stożki 
erupcyjne o niew ielkich w ym iarach (zwykle po­
niżej 1 m), ale o klasycznych, regularnych fo r­
m ach (ryc. 9). Szczeliny erupcyjne doprowadza­
jące błoto do tych  stożków tw orzą przypuszczal­
nie silnie rozgałęziony system  i łączą się w pod­
łożu w większe kanały. E rupcje przebiegają 
spokojnie i w ydobyw ające się błoto rozlewa się 
w achlarzow ata po zboczach wzgórków (ryc. 10). 
P rzy  w ybuchach silniejszych świeże strum ie­
nie błota rozpływ ają się na szerokość 3— 10 m, 
tw orząc na starym  podłożu pokryw ę 1— 10 cm 
grubości.

Grubość całej pokryw y błotnej można obser­
wować na je j skrajach — dochodzi ona do 
10— 20 m. Gdzieniegdzie w ynurzają się spod 
n iej skały podłoża w  postaci ciągłych ław ic czar­
nego, liściastego łupku, m argli i piaskowców
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Ryc. 9. R egularne stożki w u lk anów  P lc lę le  Mari. Fot. 
L. Św idzińska

lub większych nagrom adzeń okruchów i blo­
ków. Błoto w yschnięte w ykazuje s truk tu rę  po­
row atą, świadczącą o pierw otnej zawartości 
gazu. Jest ono niew arstw ow ane i zawiera 
miejscami rozrzucone bezładnie ostrokraw ę- 
dziste odłamki różnych skał. Pośród nich do 
najw ażniejszych zaliczane są okruchy pias­
kowców i w apieni sarmackich, uważane za pro­
dukty  wybuchów wulkanów, jako że skały te 
nie w ystępują nigdzie na powierzchni. Świadczą 
one, że zjawiska w ulkanizm u na antyklinie Be- 
ciu-Berca wiążą się z utw oram i sarmackimi, 
a może jeszcze starszym i, w ystępującym i na 
większych głębokościach.

Masy błota podlegają łatwo działaniu erozji. 
Stożki w ulkaniczne ponacinane są częstokroć 
głębokimi bruzdam i, przypom inającym i barran- 
cos wulkanów ogniowych (ryc. 11). Z obszarów 
wulkanicznych zbiegają prom ienisto wąskie

rynny  erozyjne kilkum etrow ej głębokości tw o­
rząc sieć parowów, porozdzielanych ostrym i 
grzbiecikami, jak w typowych krajobrazach bad 
lands (ryc. 12:). Istnieją ponadto szeregi szcze­
lin koncentrycznych w stosunku do ośrodka w y­
buchowego. Są one wynikiem  osiadania terenu 
w skutek powstawania pewnego rodzaju próżni 
w podłożu po silniejszych erupcjach.

Prócz wym ienionych, czynnych do dziś trzech 
grup wulkanów błotnych, istniała na antyklinie 
Beciu-Berca jeszcze jedna grupa, na południo­
wym  jej krańcu. W ulkany jej wygasły już przed 
około 50 laty , prawdopodobnie w skutek daleko 
posuniętego odgazowania terenu  przy eksplo­
atacji złóż ropy, a stożki ich, zbudowane z m a­
teriału  mało odpornego, zostały rozmyte. Po 
w ypłukaniu nadm iaru soli z gleby przez opady 
atm osferyczne, teren  został z czasem wzięty pod 
uprawę.

W ydaje się, że zjawiska wulkanizm u pod 
Beciu—Berca znajdują się obecnie w stadium  
daleko posuniętego zaniku. W edług W. Teis- 
seyre’a obecny okres spokoju trw a już od nie­
pam iętnych czasów. Bloki sarm ackich skał m ak- 
trow ych świadczyłyby o dawniejszych, energicz­
niejszych wybuchach.

Ten sam au to r ustalił również zależność w ul­
kanów błotnych od rzeźby terenu, stw ierdzając, 
że „nie w ystępują one ani na szczytach wyż­
szych gór, ani na dnie leżących między nimi do­
lin, lecz są związane z pewnym  średnim  pozio-

Ryc. 11. Bruzdy erozyjne na stokach w ulkanów  
błotnych. Fot. H. Sw idziński

mem hipsom etrycznym  pomiędzy grzbietam i 
i dolinam i”. Zapoczątkowane w okresie jego ba­
dań (1096 r.) studium  tarasów  pozwoliło skon­
statować, że „początek tworzenia się salz wiąże 
się z wcześniejszym dnem  doliny, a mianowicie 
z rozwojem środkowego i górnego tarasu  rzeki 
Buzau”.

Opracowywana obecnie przez geografów ru ­
m uńskich geomorfologia omawianego rejonu 
przyniesie prawdopodobnie dokładniejsze roz­
wiązanie tego zagadnienia. Załączona m apka 
jest wycinkiem  z nie opublikowanej jeszcze 
m apy, obejm ującej większy obszar, uprzejm ie 
udzielonej mi w raz z profilem  przez autorów  
dla zilustrowania niniejszego artykułu .

Aczkolwiek w ulkany rum uńskie zaliczają się 
do form drobnych (w porów naniu z innym i

Ryc. 10. W ylew  błota z m iniaturow ego wulkanu  
błotnego. P ic le le  Mari. Fot. L. Św idzińska
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Ryc. 12. „Bad lands” na Dolach w u lkanów  błotnych. 
Fot. H. Św idzińsk i

w ulkanam i błotnym i kuli ziemskiej w yrzucają 
one stosunkowo niew ielkie ilości błota), zasłu­
gują na uwagę, jako ciekawy i rzadko w św ię­
cie spotykany obiekt przyrodniczy. Są jeszcze 
„żywe” i dają dobre pojęcie o charakterze z ja­
wiska, w ystępującego w w arunkach jak n a j­
bardziej typowych.

W ulkanizm  błotny rozw inięty jest najsilniej 
w strefie  morza Kaspijskiego. W ulkany błotne

okolic Baku na półwyspie Apszerońskim  należą 
do najw iększych i najefektow niejszych na św ie­
cie. S łynny ze swych potężnych, zionących 
ogniem w ybuchów  Łok Batan wznosi się do 
650 m  n.p.m. (ponad 400 m  wysokości względ­
nej), a Touragaj do 450 m. Ogółem na samym 
tylko południowo-wschodnim  Kaukazie nali­
czono ponad 250 czynnych wulkanów błotnych, 
p rzy  czym niektóre są zaledwie dwu-, trzy ­
kro tn ie  m niejsze od W ezuwiusza. Następnym i 
co do wielkości wulkanoidam i na Ziemi są w ul- 
kanoidy półw yspu Tamańskiego, Birmy, T rini- 
dadu itd.

W ybuchy podm orskie dają początek wyspom 
(np. archipelag Bakiński), k tóre na ogół ulegają 
szybko rozm yw aniu przez fale, lub dłużej egzy­
stującym  podwodnym  ławicom.

W skali czasu geologicznego w ulkany błotne 
są efem erydam i, zjaw iskam i krótkotrw ałym i, 
tym  niem niej odgryw ały one nieraz pew ną rolę 
w  pow staw aniu osadów. W granicach Po­
łudniowo Kaspijskiego zapadliska np., skonsta­
towano pośród osadów plioceńskich kilkudzie­
sięciom etrowe pokłady brekcji wulkanicznej.

W. Teisseyre skłonny był uważać szczeliny 
w ypełnione woskiem ziemnym, znajdyw ane 
w K arpatach pod Borysławiem, za kom iny w y­
buchowe dawnych wulkanów błotnych.

SZCZEPAN A. PIENIĄŻEK (Skierniew ice)

IN D O N E Z JA

Znalazłem  się  w  D żakarcie w  p ołow ie m aja, gdy m i­
nęła  już pora deszczow a. W iększą część sw ego  sześc io ­
dniow ego pobytu spędziłem  w  Bogor, około 55 km  od 
D żakarty. Bogor, zw any przez H olendrów  B uitenzorg  
(Bez Trosk), jest siedzibą słynnego Ogrodu B otan icz­
nego, założonego w  1817 r. przez dra C. G. E. R e i  n - 
w  a n d t a, profesora botanik i w  A m sterdam ie. Ogród  
B otaniczny w  Bogor posiada n ajw iększą i najbardziej 
kom pletną kolekcję roślin  tropikalnych w  św iecie. 
Pracow ał tu przez parę la t R a c i b o r s k i ,  profesor  
botaniki U niw ersytetu  Jag iellońsk iego  w  K rakow ie. 
Bardzo w dzięczn ie w spom inają go w  Bogor nie ty lko  
dla jego zasług naukow ych, ale i  d la jego sym p atii do 
niepodległościow ego ruchu indonezyjskiego.

W ojna św iatow a i późniejsze w a lk i o n iepodległość  
Indonezji, a w reszcie ucieczka w szystk ich  H olendrów  
łącznie z pracow nikam i naukow ym i Ogrodu, przyczy­
n iła  się  do jego zaniedbania, a jest to przecież ogród 
o obszarze 110 ha. O becnie jednak w szędzie  panuje  
porządek, rośliny są w yetyk ietow an e, w  laboratoriach  
Ogrodu pracuje duża grupa naukow ców , w śród któ­
rych są i  cudzoziem cy. K uratorem  Ogrodu jest So- 
edjana K a s s a n. Na czas m ego pobytu  w  Bogor k u ­
rator um ieścił m nie w  dom ku gościnnym  w  Ogrodzie.

Z racji m ego zaw odu in teresow ały  m nie przede 
w szystk im  rośliny upraw ne, toteż najw ięcej czasu spę­
dziłem  w  Ogrodzie R oślin  U żytkow ych  (Economic G a r­
den ), który znajduje się rów nież w  Bogor. Prow adzi się

tu prace i nad roślinam i sprow adzonym i z innych  kra­
jów , ale szeroko w  Indonezji upraw ianym i lub m ogą­
cym i m ieć znaczenie w  upraw ach handlow ych. Do tych  
roślin  należy kakao, a zw łaszcza kaw a, którą upraw ia  
się  na dużą sk alę  w e  w schodniej Jaw ie. D rzew a k a ­
w ow e są n iew ie lk ie , do 4 m w ysokości, a w śród nich  
w ysok ie  akacje, dostarczające cienia, bo sam a Coffea  
arabica  n ie  znosi pełnego słońca. Na drzew ach n ie ­
które ga łęzie  znajdow ały się w  stanie kw itn ien ia , na  
innych dojrzew ały ow oce. N ic dziw nego, że technicz­
n ie  nazyw a-się  je w iśn iam i, zarów no bow iem  z kształtu  
jak i z barw y bardzo są  do w iśn i podobne.

Z m iejscow ych  roślin  jaw ajskich  najw ięcej uw agi 
pośw ięca s ię  wr Ogrodzie R oślin U żytkow ych  drzewu  
goździkow em u, m uszkatow cow i i pieprzow i. D rzew o  
goździkow e (Eugenia aromatica  lub też E. caryo p h y l- 
lata) jest drzew em  dochodzącym  do 17 m w ysokości,
0 sm ukłej koronie. Zrywa się z n iego  i suszy pączki 
k w iatow e w raz z szypułkam i. To są goździki, znana  
w schodnia przyprawa. W Indonezji używ a się  goździ­
ków  nie ty lk o  do celów  kulinarnych. M iele się je
1 m iesza z tytoniem  do w yrobu papierosów  zw anych  
kretekam i, które pali w iększość ludności tubylczej. 
Roztaczają one podczas palenia bardzo przyjem ny  
aromat.

M uszkatow iec (M yristica fragrans)  tw orzy jeszcze  
m niejsze drzewa o rozłożystych konarach. Jego ow oce  
przypom inają niedojrzałe m orele. M iąższ się  odrzuca
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lub czasam i kandyzuje. K uliste, tw arde nasienie sta ­
now i gałkę m uszkatow ą. Na w ierzchu nasienia znaj­
duje się utw ór cienki, delikatny i postrzępiony (jest 
to osnów ka która stanow i jeszcze cenniejszą przy­
praw ę niż sam a gałka m uszkatowa).

P ieprz (P iper n igrum ) jest lianą, dla której staw ia  
się słupki, aby się po nich  p ią ł pieprz, tak jak u nas 
po kolum ienkach w erandy pnie się A mpelopsis .  D oj­
rzałe suszone ow oce pieprzu po w ysuszen iu  m iele się  
w całości, ażeby uzyskać tak zw any pieprz czarny. 
Pieprz b iały pochodzi z m ielen ia  tych sam ych ow oców  
po zdjęciu  z nich zew nętrznej, ciem nobrunatnej 
powłoki.

W Passarm ingu, m iędzy Dżakartą a Bogor, znajduje 
się Stacja D ośw iadczalna, pośw ięcona upraw ie roślin  
ow ocow ych. N a pierw szym  m iejscu w śród indonezyj­
skich ow oców  stoi oczyw iście  orzech kokosow y. In ­
donezja produkuje około 800 000 ton kopry rocznie, 
z czego eksportuje ponad 300 000 ton. Kopra to w y su ­
szone jądro orzecha. D ojrzały orzech w aży przeciętnie  
około 3 kg. Jego zew nętrzna, m iękka okryw a składa  
się z w łók ien , które noszą nazw ę „koira”. W łókna zu ­
żyw a się m iędzy innym i na w yrób w ycieraczek do 
nóg. Sam orzech m a tw ardą, brązową skorupkę około  
5 mm  grubości. Skorupka w yłożona jest od w ew nątrz  
w arstw ą od 1 do 2 cm, stanow iącą jądro orzecha. Jego  
w nętrze w yp ełn ia  praw ie przezroczysty, opalizujący, 
słodkaw y sok, bardzo przyjem ny w  sm aku i doskonale  
gaszący pragnienie.

Ryc. 1. Coffea arabica  — kw iaty i owoce. 
Fot. S. A. P ieniążek

Ryc. 2. M yris t ica  fragrans. U góry — ow oce w  cało­
ści i w  przekroju; u dołu —  nasiona, m iędzy nasio­

nami — osnów ka. Fot. S. A. P ieniążek

Ryc. 3. P iper  nigrum. Fot. S. A. P ieniążek

K uchnia indonezyjska oparta jest na orzechu ko­
kosow ym . Z m ielony orzech kokosow y je się z ryżem  
na śniadanie, obiad i kolację. W iększość potraw  smaży 
się na oleju kokosow ym . Orzech w chodzi też w  skład  
przeróżnych indonezyjskich  deserów. Specjalna od­
m iana orzecha o złotożółtych ow ocach gra dużą rolę 
w  obrzędach i uroczystościach rodzinnych, zwłaszcza  
podczas uczt w eselnych  i z pow odu urodzenia się 
dziecka. Gdy c ieśle  indonezyjscy postaw ią szk ielet no­
w ego domu, na jego szczycie stroją tak jak i u nas 
„w ianek”, na który składa się m ała rączka bananów  
i dw a niedojrzałe orzechy kokosow e.

B anany pochodzą gdzieś z rejonów  południow o- 
w schodniej A zji. N ic dziw nego, że spotkać je można  
w  każdym  ogrodzie przydom ow ym . Oprócz jednak ba­
nanów  deserow ych, które się do nas sprowadza  
z A fryki czy A m eryki, upraw ia się pow szechnie w  In­
donezji i banany skrobiowe. W yglądają podobnie jak  
deserow e, ale są od nich przynajm niej o 50o/o w iększe. 
Gdy dojrzeją na plantacji, przybierają norm alną żółtą  
barwę, ale n ie  m ożna ich jeść na surow o. W iedzą 
o tym  „latające lisy ” —  ogrom ne, czarne nietoperze, 
żyw iące się  ow ocam i i n igdy ich n ie  napastują. Gdyby 
na p lantacji dojrzała w iązka bananów  deserow ych, 
nietoperze rozszarpałyby ją natychm iast. A le banany  
deserow e zbiera się, gdy są jeszcze zielone i doprowa­
dza do dojrzewania w  sztucznych w arunkach dojrze- 
w alni.
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Banany skrobiow e gotuje się  po prostu w  w odzie. 
Ich skórka przybiera w tedy czarną barw ę. N atom iast 
m iąższ ugotow anego ow ocu zachow uje żółtaw okre- 
m ow ą barwę, jest słodki i sm aczny, naw et słodszy niż 
m iąższ bananów deserow ych.

Bardzo w ażną rolę w  upraw ie ow oców  w  Indonezji 
odgryw ają dwa gatunki rodzaju A rtocarpus,  do k tó ­
rego należy drzewo chlebow e (A  incisus). Są to A. he­
terophylla  i A. champeden.  Owoce A. he terophylla  do­
chodzą do ciężaru 35 kg, ich d ługość do 90 cm, a śred ­
nica do 50 cm. Jest to zatem  najw ięk szy  ow oc na św ie ­
cie. W yrasta z pnia lub grubych konarów . Jego m iąższ  
jest złocistożółty, słodki i sm aczny, chociaż o zapachu  
raczej nieprzyjem nym . Spożyw a się  go na surow o jako  
owoc deserow y. W m iąższu tkw ią  czarne nasiona w ie l­
kości kasztanów  jadalnych. Spożyw a się je po up iecze­
niu jak kasztany. A. cham peden  podobny jest do 
A. heterophylla ,  ale jego ow oce są znacznie m niejsze, 
dochodzą do 7 kg.

Bardzo ciekaw ym  ow ocem  jest salak, ow oc karłow ej 
palm y Salacca edulis,  dorastającej do 4 m w ysokości. 
Owoce w ielkości dużych fig  pokryw a brązow ozłocista  
łuska, zachodząca dachów kow ato jedna na drugą jak  
u ryby. Owoc m a sm ak trochę przypom inający jabłka. 
Owoce te biorą ze sobą indonezyjscy m ahom etanie  
udający się  na p ielgrzym kę do M ekki. Z innych o w o­
ców  w id zia łem  dużo m ango (M angijera indica),  aw o- 
kado (Persea americana), pom peli (C itrus grandis).

Ryc. 4. D rzew o kakaow e — T h eobrom a cacao, ow oce  
w yrastające z pnia. Fot. S. A. P ieniążek

Ryc. 5. Owoce kakaow e w  przekroju. N asiona jeszcze  
m ało w ykształcone. Fot. S. A. P ieniążek

persym ony (Diospyros k a k i ) i w szędobylsk iej papaii 
(Carica papaya).  N ie w idziałem  natom iast n ajsław n iej­
szych  bodajże ow oców  Indonezji, a m ianow icie duria­
na, m angostana i ram butana, bo pora ich dojrzew ania  
już m inęła. N atknąłem  się na nie jednak w  dalszej 
podróży w  Syjam ie.

W indonezyjsk ich  sadach upraw ia się jak  i u nas 
rośliny okryw ow e do przyorania na naw óz zielony, 
najczęściej zaś bogate w  azot rośliny m otylkow e. 
W P assarm ingu jako roślinę okryw ow ą stosu je się  je ­
den z gatunków  Mimosa,  podobnie reagującej na 
dotyk, jak  słynna M imosa pudica.  T w orzyła ona g ę ­
sty  łan do w ysokości 80 cm. Gdy się szło przez ten łan, 
stu la ły  się  listeczk i przez nas potrącone, jak na ćw i­
czeniach z botaniki, k iedy się  dem onstruje studentom  
zdolność n iektórych roślin  do w ykonyw ania szybkich, 
zauw ażalnych ruchów  i dotyka palcem  czy ołów kiem  
liśc ie  M imosa pudica.

Jeden dzień pośw ięciłem  na w ycieczkę do Tjibodas, 
około 60 km na południe od Bógor. Tjibodas leży  
u podnóża góry G edeh. G edeh dochodzi do w ys. 3000 m 
n.p.m., a Tjibodas znajduje się na w ys. 1400 m. U rzą­
dzono tu filię  B ogorskiego Ogrodu B otanicznego, 
w  której zgrom adzono roślinność m niej gorącego k li­
matu.

Bogor leży na w ysokości 300 m. n.p.m. N ie jest 
tam  tak gorąco i parno jak w  D żakarcie, ale gorąco 
i parno, bo przecież cała Jaw a m ieści się m iędzy
5,5 i 8,5 stopniem  południow ej szerokości geograficz­
nej. A bsolutne m inim um  tem peratury w  Bogor w ynosi 
20,9°C, a absolutne m aksim um  32,8°C. Różnica m iędzy  
najdłuższym  i najkrótszym  dniem  w  roku —  48 m inut. 
Opady — 4117 m m  rocznie. Tem peratura w  Tjibodas 
jest n iesłychan ie przyjem na, 18—23°C, a absolutne m i­
nim um  tem peratury 10°C.

Gdy się jedzie z Dżakarty do Bogor czy z Bogor do 
Tjibodas, ma się w rażenie, że to kraj pokryty drze­
w am i. Po obu stronach dom ki i ogrody, złożone z palm  
kokosow ych, mango, papaii, durianów , ram butanów, 
D iospyros, A rtocarpus,  bam busów  itp. A le to tylko  
w ąsk ie  dw a pask i po obu stronach drogi w  tym  tak 
bardzo przeludnionym  kraju. Zaraz za n im i rozpo­
ściera się  kraj bezdrzew ny, kraj ryżu. Zaraz za Bogor 
teren jest m ocno pagórkow aty. Na zboczach porobiono  
tarasy dla zatrzym ania w ody, której w ym aga ryż. N a­
g ie  dzieci biegają i chlapią się wodą. Tu i ów dzie na 
m iedzy rośnie palm a kokosow a czy krzak bananów. 
Przepiękny w idok, nie m ający sobie rów nego  
w św iecie.
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Hyc. 6. O wocująca palm a kokosowa. Fot. S. A. P ie ­
niążek

W m iarę w znoszenia się w  górę zm ienia się krajo­
braz. Ryż rośnie ty lk o  do w ysokości 500 do 600 m. Na 
tej w ysok ości znika już i palm a kokosow a. M iejsce 
pól ryżow ych zajm ują teraz ogrom ne, pozostałe po 
H olendrach p lantacje herbaciane. Ciągną się  one aż 
do szczytu gór, dochodzących do 1000 m. Ponad nimi 
w znoszą sw e w ysok ie  korony drzew a Erythrina,  roz­
rzucone tu i ów dzie po p lantacji.

Na w ysokości 1000 m  kończy się papaja. A le banan 
rośnie w yżej, aż do Tjibodas. Gdzieś na w ysokości 
1300 m zatrzym ałem  sam ochód. Tuż obok siebie rosły  
praw dziw a, najpraw dziw sza jabłoń obok kępy bana­
nów. N igdy w  czasie tutejszej „zim y” tem peratura  
nie spada poniżej +15°C . Jak sobie radzi jabłoń  
z przełam aniem  zim ow ego spoczynku?

Ano — jakoś tam  sobie radzi, bo rośnie już ze 
20 lat, bo ow ocuje. Jej zielone, brzydkie ow oce pew nie  
uważa się tu za delikates, skoro w  D żakarcie jabłka  
im portow ane z A ustrii sprzedaje się po 11 dolarów  
za kilogram  (liczę dolary w edług w ym iany turystycz­
nej). A le charakter w zrostu w skazuje, że zabłąkana tu 
jabłoń n ie jest bardzo szczęśliw a. M iotlaste rozgałęzie­
nia, u listn ien ie g łów n ie  na końcu długich pędów , bo 
pączki boczne n igdy n ie  w ybijają  —  oto sym ptom y  
św iadczące o trudnościach, jakie m a drzewo z prze­
łam aniem  zim ow ego spoczynku.

U w rót Ogrodu w  Tjibodas m iejscow i chłopcy  
sprzedają w  m ałych koszyczkach coś jakby m aliny —

Ryc. 8. Banany skrobiowe; z lew ej — przed ugotow a­
niem; w  środku i z praw ej — po ugotowaniu. 

Fot. S. A. P ieniążek

Ryc. 9. Jackfruit — A rtocarpus heterophylla .  Owoce 
średniej w ielkości. Fot. S. A. P ieniążek

Hubus rosifotius. Cóż  to za p iękny owoc, jak jaskrawo  
zabarw iony! A le m niej n iż m ierny w  sm aku. Suchy  
i bez aromatu.

Zaraz za Ogrodem  rozpościera się duży szm at p ier­
w otnego lasu, jeden z n ielicznych rezerw atów  p ierw ot­
nej przyrody jaw ajsk iej. Idziem y ścieżką wyrąbaną  
w  lesie , bo w iadom o, że to n ie nasz europejski las, że 
do pierw otnego lasu w  tropikach n ie w chodzi się bez 
siek iery czy bardziej now oczesnego buldożera.

Ryc. 7. Orzeźwiające jest m leko z niedojrzałych orze­
chów kokosow ych. Fot. S. A. P ieniążek
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Jest to las o bardzo w ysokich , potężnych drze­
wach —  Altingia, Castanopsis, Ficus, D yoxy lon ,  Gor-  
donia  i ty le , ty le  innych. N ie najw yższym , ale pew nie  
najdłuższym  drzew em  jest rotang — Calamus,  palm a
0 n iezw ykłym  w zroście i w łasnościach . D orasta naw et 
do 200 m  długości, a le  jej pień  n ie m a w ięcej niż 5 cm  
grubości. T ylko na szczycie rośliny m ały  pióropusz  
liści. Tak cienkie drzew o nie m oże rosnąć prosto 
w  górę i w ije  się  m iędzy innym i drzew am i. N ie  mą 
oczyw iście w ąsów  czepnych, ale cała pow ierzchnia  
pnia najeżona jest szeregiem  długich, tw ardych
1 ostrych kolców . Te w łaśn ie  kolce trzym ają s ię  pni 
i ga łęzi innych drzew  i spraw iają, że cała roślina nie  
upada na ziem ię. One też są jednym  z pow odów , dla 
których nieprostą jest rzeczą w yb rać się na spacer do 
jaw ajsk iego lasu. R otangi w  południow o-w schodniej 
A zji to  bardzo cenny m ateriał do budow y dom ów  
i w yrobu m ebli, cenniejszy niż bam busy.

N ie brakuje tu praw dziw ych lian. Oto Passiflora  
ąuadrangularis.  Jej ow oce są nieduże, na roślinach  
dzikich dochodzą do 120 gr, a le  jadalne. N atom iast 
w ogrodach upraw ia s ię  szlachetne odm iany tego ga­
tunku o ow ocach dochodzących do 2 kg.

Lianą jest też i dzbanecznik — N epenthes,  znany mi 
dotychczas ty lko z podręczników . Jest to roślina ow a- 
dożerna. O w ady w padają do dzbanuszków  n apełn io­
nych p łynem  zaw ierającym  enzym y proteolityczne. 
W ten sposób dzbanecznik zdobyw a azot z ow adziego  
białka. D zbanek jest w ytw orem  liścia. L iście są  d łu ­
gie, w ąsk ie, m ocne, skórzaste. Środkow y nerw  liścia  
nie kończy się z nim  sam ym , lecz  rośnie dalej do dołu.

Ryc. 12. P lantacje herbaty. Fot. S. A. P ieniążek

Ryc. 13. O w oce Rubus rosifolius.  Fot. S. A. P ieniążek

Są tu i drzew iaste paprocie. P iękna jest Alsophila, 
ale na pew no n ie tak piękna, jak now ozelandzka  
Cyathea.  Obok rośnie dziki banan — Musa accumi-  
nata. N ad głow am i uganiają się  jak ieś szare m ałpy  
średniej w ie lk ości i z drzew a na drzewo przelatuje  
latająca w iew iórka. Na ziem i spostrzegam  sw oją  
daw ną i dobrą znajom ą —  Selaginella, tem at m ojej 
pracy m agistersk iej. Obok kw itn ie  begonia jak na 
w arszaw skich  grządkach, dalej p iękny niecierpek  
(Impatiens),  tłoczą się paprocie.

Jaw a to  podobno praw dziw e m iejsce raju, skąd 
w yszli p ierw si nasi rodzice, p ierw szy człow iek. N ie 
ulega w ątp liw ości, że n ie m iał on kłopotu ze zdobyw a­
niem  sobie pożyw ien ia  naw et w tedy, k iedy  n ie zaczął 
się  jeszcze zajm ow ać upraw ą roślin . N aw et w  p ierw ot­
nych lasach, zw łaszcza w  lasach położonych na n iż­
szych w ysokościach , rosły dziesiątk i różnych drzew, 
których ow oce dostarczały człow iekow i pożyw ienia  
przez ca ły  rok. P alm a kokosow a i banan — oto n a j­
bardziej reprezentatyw ne z tych ow oców , zaw sze dla 
m ieszkańców  Jaw y dostępnych i zaw ierających w szy ­
stk ie  sk ładnik i, które są konieczne dla utrzym ania  
człow ieka w dobrym zdrowiu.

Ryc. 10. Owoce palm y Salacca edulis.  Fot. S. A. P ie ­
niążek

Ryc. 11. Pola ryżow e w  pobliżu Bogor. Fot. S. A. P ie ­
niążek

zakręca się w  fantazyjn e kółko i rośnie teraz do góry, 
tw orząc praw dziw y dzbanek, naw et z przykryw ką. 
Zbyt ciem no naw et w  godzinach południow ych w  gą­
szczu jaw ajsk iego  lasu  na dobrą fotografię. Chociaż 
to rezerw at, dyrektor Ogrodu w  Tjibodas zryw a mi 
jedną roślinę, abym  m ógł ją w  lepszym  m iejscu  sfo ­
tografow ać, potem  zasuszyć i zabrać ze sobą. Miała 
dzbanki o pojem ności do 300 cm 3, ale podobno są 
w Indonezji i na M alajach dzbaneczniki, których  
dzbanki m ają pojem ność praw ie 2 litrów.



STANISŁAW  MYCIELSKI (Kraków)

L U D Z IE  ZE SM R O D LIW Ą  W ARGĄ

?9

Marcin B i e l s k i  w  sw ej Kronice Historii  Św ia ta  
w ydanej rów no czterysta lat tem u w Krakowie, 
w  roku 1564 pisze:

„Jako A loizjusz K a d a m u s żeglow ał do N igry- 
tów, to jest do M urzynów , ludu nieznajom ego — 
Lata P. 1504 «każdy ma u gęby w ielk ą  spodnią  
w argę — która aż do pasa w isi barz ranna a sm ro­
dliw a, przeto się innych ludzi srom ają a ty  w argi 
m nim am y solą leczą, by n ie gniły. Jednego z nich  
Książe w ziął, chcąc na nim  w ybadać, co za ludzie  
są, ale n ie  chciał ni m ów ić, ani jeść, ani pić — aż 
zdechł. Przeto m nim ają być ty tam ludzi bez m owy. 
to jest jako głuchy»”.

Jest to najstarsza w iadom ość tego rodzaju podana 
w języku polskim , jednakże w ieści o tym  zw yczaju  
chodziły w  Europie już w cześniej, gdyż na przełom ie  
XVI w ieku V asco da G a m a  notuje, że w  N atalu, 
u ujścia rzeki Rio de Cobre (rzeki M iedzianej) — 
«wargi m łodych kobiet są w  trzech m iejscach prze­
dziurawione. W otw orach tych noszą m ałe zagięte ka­
w ałk i cyny*.

Do dziś m ożem y spotkać tego rodzaju deform acje  
twarzy, ściśle m ów iąc raczej górnej i dolnej w argi 
u kilku  szczepów  m urzyńskich tak w  A fryce Podzw rot­
nikow ej, jak też i w  A fryce Zachodniej. Najbardziej 
znane z nich to p lem ię Sara (na terenie Republiki 
Tchad) oraz M atam bm e i M akonde w  M ozambiku.

Technika tego chirurgicznego zabiegu jest n astę­
pująca: Podcina się  w argi od w ew nątrz. W głębokie  
rany w pycha się drew niane krążki, z czasem  k ilk a ­
krotnie w ym ien ian e na coraz w iększe. E lastyczna skóra 
rozciąga się, by po k ilku  latach dojść do w prost n ie ­
w iarygodnej długości. O ile m i w iadom o, rekord to 
32 cm. G łow a a raczej dolna część tw arzy upodabnia  
się do ptasiego dzioba — najbardziej przypom inając  
kaczą głow ę. Francuzi nazyw ają te biedne istoty  Les  
Femm es a p la teau x  (kobiety — tacki) lub Les F emm es  
a. te te  de canard  (kobiety o kaczej głow ie).

W A fryce szpecą się  (czy raczej ozdabiają — po­
jęcie bow iem  piękności jest rzeczą w zględną) li tylko  
kobiety. Te nader bolesne zabiegi praktykow ane są od 
najw cześniejszej m łodości. Z tradycji w iadom o, że 
zwyczaj ten  jest prastary, a le k iedy pow stał i dlaczego, 
nie w iem y. Praw dopodobnie w chodziły  tu w  grę b li­
żej nam  nieznane zbieżności religijno-m agiczne. — Od 
w ieku X VI z rozpoczęciem  nasilen ia  ery n iew olnictw a  
zostają w yw iezion e setk i, tysiące m łodych chłopców  
i dziew cząt, sprzedanych następnie jako bydło białym  
kolonistom , na afrykańskich  targow iskach usytuow a­
nych przede w szystk im  w  Zanzibarze, portach Morza 
C zerwonego i na Przylądku Zielonym , w  okolicach  
dzisiejszego Dakaru. S ta tystycy  obliczają, że w  ciągu  
m inionych czterystu la t dziesiątk i m ilionów  ludzi zo­
stało w yw iezionych  z A fryk i i sprzedanych do ciężkich  
robót, przede w szystk im  do obu A m eryk i do krajów  
arabskich. M atki, by uchronić sw e córki od strasznej 
niew olniczej doli, celow o już je szpeciły, przewidując, 
zresztą słusznie, że arabscy poryw acze ..czarnego h e­
banu”, zaopatrujący rów nież w schodnie harem y, w  spo­

koju pozostawią dziew częta w tak okropny sposób  
zniekształcone.

Jest rzeczą zastanaw iającą, że chociaż praw ie od 
stu la t czarna ludność nie jest poryw ana, a n iew ol­
nictwo form alnie zostało zniesione, zw yczaj ten  — choć 
już dzisiaj nader rzadki — jeszcze u n iektórych szcze­
pów w  głębi „Czarnego Lądu” przetrw ał, ustalając się 
jako sym bol piękności i mody!

Ryc. 1. Kobieta z p lem ienia SARA-KABA

P ostępow e prądy i m yśli w  nowej afrykańskiej 
rzeczyw istości w alczą nader energicznie z tym i okrut­
nym i i bezsensow nym i tradycjam i. W niepodległych  
już państw ach takie celow e oszpecanie ciała jest nie 
tylko zabronione, ale i ostro karane adm inistracyjnie.

N ależy przypuszczać, że n iejeden czytelnik, czytając 
ten artykuł, a zw łaszcza patrząc na reprodukow ane 
zdjęcia, w  skrytości ducha zada sobie pytanie, jak to 
jest w  takim razie z całow aniem ? Otóż dla n ie w ta ­
jem niczonych w  m iłosne arkana afrykańskiego życia  
w yjaśniam , że czarny człow iek nie zna pocałunku  
w żadnej form ie. Matka nie całuje sw ego dziecka, k o ­
biety czy m ężczyźni n igdy n ie  całują s ię  m iędzy sobą. 
N aw et w  m iłości usta pozostają bierne. A  jeżeli już 
czarna dziew czyna ten proceder uprawia, to tę um ie­
jętność zawdzięcza białem u człow iekow i!
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Ryc. 3. Tak odżyw iać się m uszą kobiety ze szczepu  
SARA

Ryc. 2. K obieta ze szczepu SA R A -K A B A . Wargi 
potw ornie zeszpecone

Ileż to razy w spom inałem  i podkreśla łem  w  m oich
0 A fryce odczytach, że ty lo letn ie  rządy kolon ia lne do­
prow adziły czarnego człow ieka do n iew iarygodnej 
w prost n ieufności w  stosunku do b iałego kolonisty. 
B ył okres, że Francuzi w  sw ojej A fryce R ów nikow ej, 
przede w szystk im  w  kolon ii Tchad, D ahom ej itp., gdzie 
rozciąganie w arg było  najbardziej rozpow szechnione, 
w szelk im i, naw et adm in istracyjnym i zarządzeniam i 
próbow ali ten  barbarzyński zw yczaj w yp len ić . R e­
zultat był w ręcz odw rotny od zam ierzonego, gdyż pry­
m ityw ny czarny człow iek, żyjący jed yn ie w  kręgu pra­
starych w ierzeń i tradycji i pod czujnym  okiem  m iej­
scow ego czarow nika, ma w rodzoną i, n iestety , uspra­
w ied liw ioną n ieufność do białego i jego zarządzeń, 
w obec czego zw yczaj ten, który w łaśc iw ie  już za­
m ierał — z now ą siłą  odżył i na now o zaczął in ten sy w ­
nie się rozpow szechniać.

Ot, niezbadane tajn ik i afrykańsk iego  człow ieka
1 jego życia. Trzeba dodać, że tak ie oszpecanie tw arzy  
zaobserw ow ać m ożna n ie ty lko  na afrykańskim  k on ty­
nencie. B razylijsk ie bow iem  p lem iona ind iańsk ie, jak  
Borrero, K araya, M ura oraz północno-zachodnie  
szczepy T link itów  i Hałda, rów nież deform ują sw e  
w argi, z pew nym  jednak odchylen iem  i różnicą, gdyż 
tu m ężczyźni w  ten sposób pragną się  upiększać w  od­
różnieniu od A fryki, gdzie „zdobią” się  w  ten  sposób  
w yłączn ie dziew częta. T ego rodzaju ozdoby są tak  cha­
rakterystyczne, że portugalscy odkryw cy, k tórym  przy­
pom inały one zatyczki od beczek — po portugalsku  
botoąue  — nazw ali jeden ze szczepów  Botokudam i. 
Zwyczaj ten jest do dziś rozpow szechniony. Tak

Ryc. 4. Ż onaty Indianin znad rzeki X ingu z p lem ienia  
Suya (Środkow a Brazylia) — Fot. Harald Schultz
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Ryc. 5. Drzeworyt z K ron ik i  M arcina B ielskiego

np. kilka lat tem u, nad rzeką X ingu — dopływ  A m a­
zonki — ujaw nił się m ało dotąd znany indiański szczep  
„Suya”, liczący zaledw ie k ilkadziesiąt rodzin. W głębi 
podzw rotnikow ej, brazylijsk iej dżungli, od w ieków  od­
cięci od św iata, rów nież hołdują tem u zw yczajow i, ale 
z tą  różnicą, że rozciągają sobie jedyn ie dolną w argę, 
pozostaw iając górną w  jej naturalnym  stanie. Tak jak 
w szyscy Indianie, szpecą się w yłączn ie m ężczyźni. 
A krw aw y ten zabieg z w ielk ą  cerem onią i pompą zo­
staje rozpoczęty w  dzień zawarcia m ałżeństw a!

By jednak pew na sym etria mogła zaistnieć, m ałżo-

Ryc. 6. „Rekord!”. — Fot. M. H uet

w iny uszne rów nież ku podobnem u celow i doskonale 
nadaw ać się m ogą, co w yraźnie można zaobserw ować 
na dołączonym  zdjęciu m łodego żonkosia.

Bezsprzecznie, przy takich znakach rozpoznawczych, 
bez trudności m ożna odróżnić kaw alera od starego  
małżonka! Może m iałoby to sens i w  niektórych kra­
jach cyw ilizow anych, w  których oznaką m ałżeństw a  
jest obrączka łatw a do schow ania w  odpowiednich  
okolicznościach do kieszeni. Mam w rażenie, że z ta ­
kim i wargami sprawa byłaby nieco utrudniona.

BOHDAN KIEŁCZEWSKI (Poznań)

RYTM IK A BIOLOGICZNA USTRO JU

Ustrój ludzki w ykazuje rytm ikę fizjologiczną na­
tury zarów no egzo-, jak endogennej. N ie zaw sze przy­
czynę rytm u da się  ściśle  określić, a najczęściej przy­
czyny w ew nątrz- i zew nątrzustrojow e w zajem nie się 
nakładają i uzależniają.

RYTM DOBOWY

Do najbardziej znanych cyklów  fizjologicznych na­
leży cyk l dobow y, w  którym  w ahania czynnościow e  
organizm u zgodne są z dobowym  obrotem  kuli ziem ­
skiej w okół sw ej osi. O bserw ujem y dobowy wzrost 
ciep łoty  ciała około godz. 17, a obniżenie jej około go­
dziny 4. Podobnie zachow uje się tętno, obniżając się 
około godz. 4 oraz ciśn ien ie skurczow e i rozkurczowe.

W ydzielanie dokrew ne rów nież w ykazuje wyraźną 
rytm iczność. R ytm ika dobowa sekrecji korow o-nadner- 
czow ej w ykazuje najw iększą koncentrację tych hor­
m onów  w godzinach rannych, następnie obniża się  
w  ciągu dnia. O dpowiednio też zachow uje się  w ydala­
nie 17-ketosterydów  i uropepsyny. R ów nież sen w yk a­
zuje rytm iczność i najgłębszy jest do północy, a na­
stępnie od godz. 4.

Pew nym  w ykładnikiem  w ahań dobow ych w yd ol­
ności organizm u jest także um ieralność, która w yk a­
zuje w yraźne nasilen ia i spadki w  okresie dobowym. 
Badania um ieralności w  Poznaniu w ykazały  w yraźne  
nasilen ie stopnia um ieralności około  godziny 4, 
a następnie 10—12 i 13—15. W yniki te pokryw ają się  
z obserw acjam i prow adzonym i w  Kownie, Rostoku
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i Marburgu. N ie każdy rok charakteryzuje się id en ­
tyczną krzywą, n iem niej rokrocznie obserw ujem y po­
dobne tendencje w zrostu i spadku um ieralności. Można 
z tych  obserw acji w ysnuć w niosek , że ustrój przecho­
dzi w  pew nych godzinach kryzys fizjo log iczny  i stąd  
godziny te są najm niej w ydajne dla organizm u zdro­
w ego, a najbardziej krytyczne dla chorego.

Na tle  tych  rozważań m ożna określić w  p rzybliże­
niu godziny najw iększej w yd ajności ustroju  zarów no  
pod w zględem  w ysiłk u  fizycznego jak  i um ysłow ego. 
Najbardziej w ydajne godziny, to godz. 10— 11 oraz 
17— 19. najm niej 13— 15. N asuw a się  w ięc w niosek , że 
rozkład zajęć, tam , gdzie jest to m ożliw e, pow in ien  
uw zględniać rytm ikę dobow ą organizm u. W ówczas 
najm niejszym  w zględnym  w ysiłk iem  indyw idualnym  
można będzie uzyskać znacznie lepsze w yn ik i w y d a j­
ności pracy w  skali całego kraju.

Znajom ość rytm iki dobowej m oże być cenną w sk a ­
zówką dla technologii pracy um ysłow ej, zw łaszcza  
w szkołach i w yższych uczelniach. Tej rytm ik i dobo­
wej n ie rozchw ieje od razu szybkie przen iesien ie  się  
sam olotem  do innej strefy  czasow ej. Im dalsza strefa, 
tym  dłużej trw a adaptacja organizm u do now ych w a ­
runków  środow iskow ych. Przy zm ianę strefy  czasow ej 
o 7 godzin adaptacja trw a do 4 dni, przy zm ianie  
o 3 godziny — 2 dni.

RYTM SEZONOWY

Różnie m ożem y dzielić rok na sezony. M oże to być 
podział kalendarzow y, najbardziej m oże sztuczny, 
można w yróżnić pory roku fenologiczne, co najczęściej 
byw a stosow ane w  ekologii roślin  i zw ierząt, m ożna  
opierać s ię  na geofizycznym  podziale roku, p o legają ­
cym  na podkreśleniu  okresów  rów nonocy: zim a —  
XI— II, okres rów nonocy w iosen nej III— IV, okres 
lata V—V III, okres rów nonocy jesiennej —  IX —X. 
W reszcie n iektórzy b iom eteorolodzy stosują  sw oisty  
podział roku na następujące sezony: zim ę —  paździer­
nik do p ołow y lutego, przedw iośn ie — 16 lu ty  do 
25 marca, w iosnę środkow ą —  26 m arca —  30 k w ie ­
tnia, późną w iosnę — od 1 m aja do 31 m aja, w resz­
cie okres lata i jesien i o dość p łynnych  granicach.

N ajbardziej aktyw ne b iologiczn ie jest przedw iośnie. 
Budzi się  w  tym  czasie z uśpienia zim ow ego cały św ia t  
istot żyw ych. R ów nocześnie i człow iek  w spółczesny , 
w zasadzie żyjący najczęściej w  w arunkach sztucznie  
stw orzonych, reaguje w  tym  okresie specyficzn ie  i to 
m niej lub bardziej w yraźnie, zależnie od w rodzonych  
cech indyw idualnych.

Z m ienia się w  ciągu roku um ieralność, która osiąga  
szczyt w  m aju, podczas gdy m inim um  um ieralności 
przypada zw ykle na lu ty . Szczególnie w yraźn ie u w i­
dacznia się  ta praw idłow ość u kobiet. Sezonow ość  
schorzeń, czyli tzw . choroby m eteorotropow e to zja ­
w isko dobrze znane. Stw ierdzono nasilen ie  d o leg li­
w ości na tle  w rzodów  żołądka lub  dw unastn icy  w  okre­
sie w iosny  i jesien i (g łów nie w e  w rześniu) i n asilen ie  
zaw ałów  w  kw ietn iu , m aju  i październiku.

M ało znaną jednostką chorobow ą jest depresja w io ­
senna. Istn ieją  osoby o szczególnej m eteorotaksji, 
zw łaszcza w  okresie przedw iośnia. O bjaw ia się  ona

w tym  czasie stanem  silnej depresji, która zupełnie  
m ija w  czasie w iosn y  środkow ej. W okresie przed­
w iośn ia  przypada na osoby szczególnie uczulone 
najw ięcej sam obójstw  i n iepow odzeń życiow ych. Z ja­
w isko to m oże m ieć pew ne znaczenie w  niektórych  
zaw odach, np. u p ilotów , sportow ców  w yczynow ych  itp

INNE RYTMY

Z innych rytm ów  m ożna w spom nieć o ogóln ie zn a­
nym  rytm ie księżycow ym  u kobiet, który praw dopo­
dobnie m a jedyn ie czasokres zbliżony do m iesiąca sy- 
nodycznego bez żadnego pow iązania z księżycem .

Ogrom nie in teresujące, lecz  m ało jeszcze zbadane 
są trzy cyk le biologiczne ustroju w yodrębnione n ie ­
daw no. Są to: tzw . rytm  fizyczny (M) pow tarzający się  
co 23 dni, rytm  psychiczny (W) o naw rocie co 28 dni 
oraz rytm  in te lek tualny  (J), o am plitudzie 33 dni. Już 
z sam ych  nazw  cyk lów  m ożna sądzić, że są to okre­
sow e w ahania w ydolności fizycznej organizm u, p sy ­
chicznej i in telek tualnej *).

W zw iązku z tym i rytm am i m ożem y w yróżnić tzw  
„dni krytyczne”, przypadające na okres przejścia z w y ­
sokiej spraw ności do zm niejszonej, czy li do tzw . „fazy 
n isk ie j”. D ni te m ogą zaw ażyć w  pew nych krytycznych  
sytuacjach , jak w  okresie choroby, podczas egzam inów , 
w  obliczu n iebezpieczeństw a, gdzie m oże zadecydow ać  
szybkość reakcji, w  sporcie itp. Okazało się, że około  
30%> w yp adk ów  zaszłych  z w in y  w łasnej przypada na 
dnie zagrożone.

S tatystyka  w ypadków  sam ochodow ych przeprow a­
dzona przez G eneral M otors  w ykazała, że 90°/o w y ­
padków  m iało m iejsce w  czasie dni krytycznych dla 
kierow ców .

D la określen ia  indyw idualnej rytm ik i biologicznej 
skonstruow ano tzw . zegar biologiczny w g pom ysłu inż.
H. R. F riih’a. W ykazuje on dni tzw . „pom yślne” i „n ie­
p om yśln e” dzieląc każdy okres na połow ę, np. w  okre­
sie rytm ik i fizycznej będzie 11*/* dni pom yślnych  
i I P /2 dni n iepom yślnych  w  sensie w ytrw ałości, siły  
fizycznej, odw agi, chęci do pracy itp. Zegar taki ma 
w yk azyw ać kondycję organizm u na najbliższy okres. 
Zegary te  podobno w ykorzystują  niektóre tow arzystw a  
lotn icze. Trudno jest na razie zająć stanow isko w  tej 
ciekaw ej spraw ie, bez m ożności w ypróbow ania dzia­
łan ia  zegara. N iem niej zagadnienie je s t sam o w  sobie 
bardzo in teresu jące i m oże w yjaśn ić  zachow anie się  
nasze w  różnych okolicznościach  i w  różnych okre­
sach. N a ogół w szyscy  w iem y o tym , że istn ieją  dni 
gorsze i lepsze, u sta len ie  jednak dokładniej indyw idu­
alnej rytm ik i m oże m ieć znaczenie praktyczne.

Prób w yjaśn ien ia  przyczyn bezpośrednich rytm icz­
nych procesów  fizjologicznych  (rytm iki fizjologicznej) 
było  dość w ie le . P rzew ażnie szuka się tutaj korelacji 
pom iędzy cykłicznością  zjaw isk  fizycznych, jak pro­
m ien iow an ie, przew odnictw o elektryczne i inne. 
a czynnikam i fizjologicznym i.

• Opieram  się w tym  w ypadku na pracy R. K e l l e r a  
pt. Die M echanlsleruny der B lo-R hytm en lehre  und ihre  
Berechnungsgerdte. Neue U hrm acher-Zeitung 1959, t. 13, n r 18.
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FRANCISZEK PAW ĘSKI (Wrocław)

PR ZEG LĄ D  M U ZEÓ W  PRZYRODN ICZYCH BU ŁG A RII

W łecie  1962 r. m iałem  okazję zw iedzić m uzea przy­
rodnicze B ułgarii. W porów naniu z naszym i m uzeam i 
przyrodniczym i ekspozycje m uzeów  bułgarskich są 
o w ie le  zasobniejsze w  różnorodne i ciekaw e ekspo­
naty, rów nież form a w ystaw ien ia  tych okazów  jest n ie ­
jednokrotnie bardziej atrakcyjna.

Ilość m uzeów  przyrodniczych w  B ułgarii jest jed ­
nak znikom o m ała, zam yka się ona skrom ną liczbą 7. 
Są to cztery m uzea przyrodnicze oraz 3 m uzea, po­
siadające ty lko działy przyrodnicze. Ilość ta jest bez­
w zględnie za m ała, aby w yczerpująco przedstaw ić  
całokształt zagadnień, zw iązanych z bogatą przyrodą 
tego kraju. Warto zaznaczyć, iż ogólna ilość w szystk ich  
m uzeów  bułgarskich jest stosunkow o duża, w ynosi ona 
aż 132.

N ajw iększe i najbogatsze m uzeum  przyrodnicze 
znajduje się w  Sofii. Podlega ono B ułgarskiej A kade­
mii Nauk. D yrektorem  jego jest członek BAN, prof. 
dr Georgij P a s p a l e w .  M uzeum  zostało założone 
w  1889 r. jeszcze przez króla Ferdynanda K o b u r -  
s k i e g o. N osiło ono w ów czas nazw ę M uzeum H i­
storii N aturalnej. M uzeum  to jest obecnie najbogat­
szym  m uzeum  przyrodniczym  na P ółw ysp ie B ałkań­
skim  oraz pow ażną p laców ką naukow o-badaw czą. M u­
zeum sofijsk ie  zajm uje około 3 tys. m 2 pow ierzchni, 
zbiory jego rozm ieszczone są w  24 salach ekspozycyj­
nych oraz w ypełn iają  dwa m agazyny.

Sposób przedstaw iania okazów  jest n iestety  prze­
starzały. Ekspozycja posiada charakter system atyczny, 
m ało dla zw iedzających atrakcyjny. W niedługim  cza­
sie jednak m a nastąpić poważna reorganizacja ekspo­
zycji, idąca w  kierunku unow ocześniania jej i uatrak­
cyjnienia. D uży nacisk położony będzie na rozbudowę 
działu paleozoologicznego.

M uzeum z w ielodziałow ego przekształciło się obec­
nie w  zoologiczne. D ział botaniczny został zlik w id o­
w any w  1955 r., dział geologiczny zaś jest w  stadium  
likw idacji. Tak pom niejszone m uzeum  posiada ponad  
m ilion okazów, które w  przew ażającej w iększości re­
prezentują fau nę bułgarską. Szczególnie bogaty w e  
w szystk ie praw ie gatunki żyjące w  B ułgarii jest dział 
gadów. Trochę obcych' gatunków  znajduje się wśród  
okazów  ptaków  i ow adów  oraz trochę egzotyki w  dziale 
ssaków. Bardzo bogaty, bo ponad 2 tys. egzem plarzy

liczący jest zbiór m orskich i słodkow odnych ryb, za­
m ieszkujących Morze Czarne, E gejskie, Dunaj, Marycę 
oraz inne rzeki B ułgarii.

N astępne m uzeum , znajdujące się w  starożytnym  
m ieście  P łow diw , położonym  w  N izin ie Trackiej nad 
rzeką Marycą, ma już inny charakter. Jest to m u­
zeum dużo m niejsze, gdyż zajm uje ty lko  500 m 2 po-

Ryc. l. N iszczycielska działalność mórz. M akieta dio- 
ramiczna

Ryc. 2. Gablota morska

wierzchni. Zbiory jego liczą około 13 tys. eksponatów  
Ekspozycja m uzeum  składa się  z czterech działów: 
przyroda nieożyw iona, botanika, bezkręgow ce, krę­
gow ce. W hallu  m uzeum  znajduje się kilka dioram

W dziale przyrody nieożyw ionej znajduje się pom y­
słow o  z punktu w idzenia dydaktycznego urządzona 
grupa m akiet dioram icznych, przedstaw iających w  spo­
sób ła tw y  i zrozum iały działanie czynników  w ew nętrz­
nych i zew nętrznych na kształtow anie się powierzchni 
ziem i, jak np. działalność w ulkanów , trzęsien ie ziemi, 
erozyjna i denudacyjna działalność wód płynących, 
proces krasow acenia oraz inne.

B ogaty w  eksponaty i ciekaw ie urządzony jest dział 
botaniczny. Może on być śm iało wzorem  dla naszych  
ekspozycji botanicznych, szczególnie m uzeów  regio­
nalnych. Twórcy tej w ystaw y opierali s ię  przede w szy­
stk im  na ekspozycji naturalnych, barw nych roślin. 
Jakkolw iek  rośliny te suszone są m etodą zielnikow ą, 
to jednak um ieszczenie okazów  nie na tradycyjnie 
stosow anych arkuszach zieln ikow ych, lecz m iędzy  
szklanym i szybkam i, zw iększa efektow ność w yglądu, 
a stąd i zainteresow anie widza.

R ośliny zgrupow ane są tu w  kilku tem atycznie róż­
nych ekspozycjach. P ierw sza stanow i przegląd sy ste ­
m atyczny roślin okolic P łow diw . Są w ięc  tu porosty, 
m chy, paprotniki oraz, i to przede w szystkim , rośliny  
nasienne. R ośliny niższe, jak bakterie, g lony i grzyby, 
z pow odu konieczności eksponow ania ich  w  pow ięk­
szeniu lub też z powodu trudności zw iązanych z susze­
niem  (owocniki grzybów  kapeluszow ych), zostały — 
celem  niezaklócenia harm onii ekspozycji — przedsta­
w ione w  postaci ilustracji m alow anych na szkle
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Ryc. 3. A nakonda M uzeum w  P łow diw . — Fot. F. P a- 
w ęski

N astępne ekspozycje to zestaw y roślin  użytecznych, 
jak lecznicze, oleiste, upraw ne i w łóknodajne. Grupy 
roślin w  ten sposób eksD onow anych tw orzą estetyczną  
i barw ną całość. Poniew aż rośliny dość liczn ie skom ­
p letow ane w  ekspozycji m uzeum  stan ow ią  w  pew nym  
stopniu przegląd flory południow ych  okolic B ułgarii, 
interesujące jest dla przybyszy z P olsk i porów nanie  
ich z naszą florą rodzim ą.

Końcow y elem ent ekspozycji botanicznej stanow i 
grupa p iękn ie w ykonanych atrap ow oców  i w arzyw , 
produkow anych przez roln ictw o bułgarskie.

W części m uzeum  eksponującej zagadnienia zoolo­
giczne, znajduje się przede w szystk im  w ie le  okazów  
fauny rodzim ej, a także n iektóre okazy fauny egzo­
tycznej. W iększość z nich  jest pochodzenia południow o- 
-am erykańsk iego i afrykańskiego.

N ieliczny, bo tylko czteroosobow y personel z dyrek­
torem  P aw łem  A n g i e ł o w e m  na czele, dołożył 
w ie le  starań, aby m uzeum , pom im o iż urządzone jest 
w edług układu system atycznego, b y ło  d la zw ied za­
jących obiektem  atrakcyjnym . M uzeum  m ieści się  
w  parterow ym  budynku przy ul. generała Zaim ow a.

T rzecie m uzeum  przyrodnicze, w  W arnie, zostało  
otw arte bardzo niedaw no, bo dopiero 24 lipca 1962 r.

Z najduje się  ono w  pięknym  parku tuż za w spaniałym i 
plażam i Morza Czarnego. M uzeum  jest n iew ielk ie , 
zbiory jego rozm ieszczone są  w  sześciu  pokojach. K ie­
row nikiem  m uzeum  jest biolog Iwan P  i e s z e w, 
a tw órcą ekspozycji —  m łody p lastyk  Stojan A f  a n a- 
s o w. A fanasow  przebyw ał przez pew ien  czas w  P o l­
sce. Zapoznał się  z kierunkam i polsk iej p lastyk i oraz 
z zagadnieniam i polsk iego m uzealnictw a. W yw arło to 
dość w yraźny w p ływ  na urządzoną przez n iego ekspo­
zycję m uzealną.

M uzeum  jest typu podstaw ow ego, z przeznaczeniem  
dla w idza ze średnim  w ykształceniem . Zbyt szeroka 
jednak tem atyka eksponow ana na tak znikom ej prze­
strzeni m usiała  siłą  rzeczy być przedstaw iona jedynie  
bardzo fragm entarycznie. Pom im o to jednak muzeum  
posiada szereg ciekaw ie rozw iązanych pod w zględem  
tem atycznym  ekspozycji, jak np. ryby Morza Czarnego, 
gdzie uw idoczniono pochodzenie ich z czterech róż­
nych środow isk, tj. Morza Śródziem nego, Oceanu 
A tlantyck iego , Morza Czarnego oraz pochodzenia słod ­
kow odnego. C iekaw y jest zbiór ryb Jeziora W arneń- 
sk iego, znajdującego się  tuż koło Morza Czarnego, 
a trzykrotnie bardziej od n iego  zasolonego lub też 
ekspozycja przedstaw iająca ryby na tle  schem atycz­
n ie ujętej rzeki K am czija, żyjące w  jej górnym , środ­
kow ym  i dolnym  biegu, a w ięc  w  różnych w arunkach  
hydrologicznych.

C zwarte m uzeum  przyrodnicze znajduje się w  n ie ­
w ielk im  m iasteczku K oteł, położonym  w ysoko w  gó­
rach w schodniego B ałkanu. Twórcą m uzeum , a raczej 
autorem  zbiorów, je s t nauczyciel tam tejszego g im na­
zjum  B. G e o r g i e w . Grom adził on skrzętnie przez 
w iele  la t okazy przyrody żyw ej i m artw ej, charakte­
rystyczne dla okolic K otła tzw. K otleńskiej P łaniny. 
W r. 1952 zbiory jego przekształcone zostały w  m u­
zeum . W skład tych  zbiorów w chodzą m inerały, sk a­
m ien iałości, flora oraz fauna. I tak np. skam ieniałości 
reprezentujących erę m ezozoiczną, bardzo w yraźnie  
w ykształconą w  okolicach K otła, jest ponad 150 sztuk, 
ty leż ptaków  itp. Okazy te  ze w zględu, iż reprezentują  
określoną stosunkow o n iew ielką  okolicę, są  dość liczne. 
Szereg zbiorów  jest pełnych, w śród nich w ie le  okazów  
unikalnych, charakterystycznych tylko dla tego okręgu. 
Poza tym  są tu liczne eksponow ane fragm enty ssaków' 
plioceńskich.

Oddział przyrodniczy m uzeum  w C haskowie, m ieście  
leżącym  w  dolin ie trackiej, na południow ym  w sch o­
dzie od P łow diw , był w  czasie zw iedzania przeze m nie  
m uzeów  bułgarskich zam knięty jeszcze dla publiczno­
ści. G rom adzone jednak skrzętn ie od dwóch lat ekspo­
naty  zapow iadają dość bogatą ekspozycję.

W podobnej sytuacji znajdow ał się dział przyrodni­
czy m uzeum  w  P lew en , organizow any przez Bułgarski 
Z w iązek Ł ow iecki.

Na granicy bułgarsko-rum uńskiej nad Dunajem  
znajduje się m iasto R use. M uzeum  jego posiada dział 
przyrodniczy, eksponujący przyrodę okręgu, a w ięc  
przede w szystk im  ryby i ptaki delty  Dunaju.

Podsum ow ując ogólne w rażenia w yn iesion e z prze­
glądu bu łgarskich  m uzeów  przyrodniczych należy  
przede w szystk im  stw ierdzić dużą operatyw ność za­
rządów m uzeów , dążność do ulepszenia ekspozycji 
i podniesien ia jej poziom u.
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JÓZEF BIBORSKI (Kraków)

K A RO L E R N E ST  VON BAER (1792— 1876), 
OD K RY W CA  KOM ÓRKI JA JO W E J SSAKÓW

Karol Ernest v. B a e r  urodził się  dnia
28. II. 1792 roku w  P iep  w  Estonii. Z pochodzenia  
N iem iec bałtycki, przez niektórych historyków  byw a  
uw ażany za badacza rosyjskiego. Od roku 1834 prze­
byw a sta le  w  Petersburgu, a już w cześn iej, bo w  roku 
1826 za prace nad rozw ojem  zw ierząt zostaje człon­
kiem  Petersburskiej A kadem ii N auk. Baer nosi miano  
„ojca now oczesnej em briologii”, a sław a jego ustaliła  
się na około 40 la t przed śm iercią.

Eaer stud iow ał m edycynę w  D orpacie, później 
w  W iedniu, a w  W ittem berdze anatom ię porów nawczą  
u l .  D ó l l i g e r a .  M arzył początkow o o zaw odzie ch i­
rurga, lecz zainteresow anie anatom ią skłoniło  go do 
studiów  biologicznych. W roku 1817 na propozycję 
K. F. B  u  r d a c h a, fizjologa, którego w ykładów  s łu ­
chał w  D orpacie, osied la się w  K rólewcu; tam na un i­
w ersytecie zostaje prosektorem , a następnie k ierow ni­
kiem  m uzeum  zoologicznego, które organizuje od pod­
staw . Od roku 1819, już jako profesor, w ykłada na 
uniw ersytecie w  K rólew cu zoologię, a od roku 1826 
również i anatom ię.

W roku 1827 w łaśn ie w  K rólew cu publikuje pracę 
o odkryciu kom órki jajow ej ssaka, a m ianow icie suki 
Do czasów  Baera za jajo ludzkie i za jajo ssaków  uw a­
żano pęcherzyki Graafa. D opiero p ierw szy Baer w y ­
kazał, że w łaściw e kom órki jajowTe znajdują się  
w ew nątrz tych  pęcherzyków  i m ają średnicę zaledw ie 
0,2 m m . Odkrył je  nacinając pęcherzyki Graafa, św ia ­
dom ie szukając i oglądając ich zaw artość pod prym i­
tyw nym  jeszcze naów czas m ikroskopem . Do badań 
dośw iadczalnych w łączy ł też króliki, kozy, owce, koty, 
m yszy, szczury. U dało m u się  rów nież stw ierdzić 
obecność kom órki jajow ej w  pęcherzyku Graafa u ko­
biety.

W roku 1834 opuszcza, n iezbyt zresztą chętnie, K ró­
lew iec i przenosi się  do Petersburga. W latach 
1841— 1852 jest profesorem  Akadem ii M edyko-C hirur- 
gicznej w  tym  m ieście.

N iew ielu  b iologów  m iało tak duży w pływ  na nauki 
przyrodnicze sw ojej epoki jak Baer. Jednym  z przy­
kładów  m oże być znane w  biologii prawo rozw ojow e 
Baera. Jest to p ierw sze uogóln ienie niezm iernie in te­
resujących i w ażnych w niosków  z badań w  dziedzinie 
em briologii, będące w ynik iem  jego odkrycia jaj ssa­
ków  i w n ik liw ych  obserw acji nad w czesnym i stadiam i 
rozw oju em brionalnego różnych grup zw ierząt kręgo­
wych.

Praw o rozw ojow e Baera w  zasadzie składa się  z 2 
w iążących się  śc iśle  ze sobą zasad. P ierw sza zasada 
stw ierdza, że zarodki różnych grup system atycznych  
w e w czesnych stadiach rozw ojowych w ykazują daleko  
idące podobieństw o, tym  w iększe i tym  liczniejszych  
form zw ierzęcych dotyczące, im stadia porów nyw a­
nych zarodków  są w cześn iejsze. W miarę dalszego roz­
w oju em brionalnego, podobieństw a stopniow o się  za­
cierają i obejm ują tylko bliżej spokrew nione grupy 
zwierząt.

D ruga zasada stw ierdza, że w  rozw oju zarodkowym  
pojaw iają się najpierw  cechy w spólne dla przedstaw i­
cieli w iększych  jednostek  system atycznych (typy, gro-
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mady, rzędy), później cechy w łaściw e m niejszym  
jednostkom  system atycznym  (rodziny, rodzaje), a na­
stępnie cechy w yróżniające poszczególne gatunki, rasy. 
a na sam ym  końcu pojaw iają się w  rozwoju cechy cha­
rakterystyczne dla poszczególnych osobników.

W ywody i sform ułow ania prawa są n iezm iernie  
jasne i odegrały doniosłą rolę w  dostarczeniu dow o­
dów  na słuszność teorii ew olucji, m imo że sam autor 
nie był w łaściw ie  ani zw olennikiem , ani przeciw ni­
k iem  teorii Darwina. Praw o to uogólnił F. M u l l e r  
(1864), a rozw inął je i sform ułow ał oraz nazw ał pra­
w em  biogenetycznym  E. H a e c k e l  w  r. 1866.

N ajw iększym  i k lasycznym  dziełem  Baera jest 
3-tom ow a publikacja: Entwicklungsgeschichte  der
Tiere  — Beobachtung und Reflexion,  którego część  
pierw sza została ogłoszona w  r. 1828, a druga dopiero 
w  r. 1834, m im o że została ukończona praw ie rów no­
cześnie z pierw szą. Część ostatnia ukończona w  r. 1834, 
ukazała się dopiero po jego śm ierci w  r. 1888.

Znam ienną cechą dzieła jest w pływ  jego na rozwój 
i pojęcia em briologii nieom al do dni dzisiejszych. Baer 
w zbogacił em briologię w  trzech kierunkach. Po 
pierw sze — udało m u s ię  w ykazać doniosłość badań  
em briologicznych dla anatom ii i h istologii. D rugim  
w ażnym  aspektem  jest ugruntow anie teorii listków  za­
rodkowych, a trzecim , niem niej w ażnym  jest nadanie 
em briologii charakteru porów nawczego.

Jeśli chodzi o teorię listk ów  zarodkowych, to trzeba 
wspom nieć, że K. W o l f f  w łaściw ie uprzedził ten
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pogląd i m iędzy innym i udow odnił, że  np. przew ód  
pokarm owy tw orzy się  z jednego z takich  p ła tk ow a­
tych listków  przez fa łdow anie i zw ieran ie się ze sobą 
(1768). Ch. H. P  a n d e r badając rozwój kurczęcia  
(1817) rozszerzył koncepcję W olffa i rozróżnił 3 p ier­
w otne listk i zarodkow e: zew nętrzny, środkow y
i w ew nętrzny, z których następnie tw orzą się  w szyst­
kie narządy ciała.

Z asługa B aera polega na spraw dzeniu  tych  obser­
w acji na praw ie w szystk ich  w ażniejszych  grupach  
państw a zw ierzęcego, na ich u zupełn ien iu  i na podn ie­
sien iu  w yn ik ów  tych badań do rangi ogóln ie obow ią­
zującego praw a rozw oju. Stw ierdził, że listk i za­
rodkowe n ie  stanow ią w łaściw ych  tkanek  ciała, lecz  
mają charakter tkanek zarodkow ych em brionalnych. 
Baer w yróżnia 4 listk i zarodkow e: zew nętrzny,
w ew nętrzny oraz środkow y, przy czym  ten  ostatn i roz­
szczepia się  potem  na dw ie części. D opiero R. R e m  a k 
(1815) doszedł do zasadniczej koncepcji 3-ch listków

D R O B I A Z G I  P

«Cząstki słoneczne» — nowo odkryty wróg 
kosmonautów

W przestrzeni kosm icznej w ystęp u ją  różnego typu  
prom ieniow ania, które m ogą być n iebezp ieczne dla 
załóg statków  kosm icznych. Znane dotychczas pro­
m ieniow ania jonizujące, dochodzące do pow ierzchni 
Z iem i w  postaci tzw. prom ien iow ania  kosm icznego, 
można podzielić na trzy grupy w  zależności od po­
chodzenia.

N ajdaw niej, bo już w  1912 roku, odkryto p rom ie­
niow anie galaktyczne, nazyw ane w ów czas prom ien io­
w aniem  kosm icznym . W roku 1958 van  A llen  odkrył 
prom ieniow anie pochodzące od cząsteczek  sch w yta ­
nych przez ziem skie pole m agnetyczne i tw orzące  
tzw. p ierścien ie van A llena.

Tzw. „cząstki słon eczne” zostały po raz p ierw szy  
stw ierdzone na pow ierzchni Ziem i w  1942 roku, lecz  
nie interesow ano się  n im i szczególn ie aż do dnia 23 lu ­
tego 1956 roku, k iedy to stw ierdzono nagły, w ie lk i 
w zrost prom ieniow ania kosm icznego. B adania przy 
pom ocy bardzo czułych m etod, przeprow adzane nie  
tylko na pow ierzchni Z iem i, lecz rów nież w  górnych  
w arstw ach atm osfery, pozw oliły  na u stalen ie, że tego 
typu w zrosty  prom ieniow ania pow tarzają się od czasu  
do czasu i są spow odow ane pojaw ien iem  się  cząstek  
o energiach rzędu 1000 M eV (tj. m iliarda elek trono- 
w oltów ). Stw ierdzono też, że cząstki te zostają w y ­
rzucane ze Słońca w  czasie tzw. w yb uchów  słonecz­
nych. W iedziano już daw niej, że w ybu ch y te są zw ią ­
zane z w yrzucaniem  cząstek n iskoenergetycznych . 
Okazuje się, że czasem  —  choć rzadko —  pow odują  
one em isję cząstek o bardzo w ysok ich  energiach.

B adania prow adzone nad „cząstkam i słon ecznym i” 
w ciągu ostatnich 8 la t pozw oliły  na stw ierd zen ie, że 
najw iększe natężenie prom ieniow ania pow odow anego  
ich w yrzuceniem  ma m iejsce w  parę dni po zaobser­
w ow aniu  w ybuchu na pow ierzchni Słońca. W prze­
ciągu jednej doby natężenie to zw iększa się, n astęp ­
nie zaś opada do poziom u w yjśc iow ego  w  przeciągu  
około 5 dni. „W idmo” tego prom ieniow ania zm ienia  
się z czasem  — najw cześniej docierają do nas czą­
steczki o najw yższych energiach, a następnie poja­
w iają się rów nież cząstk i niżej energetyczne.

W szystk ie om ów ione typy  prom ieniow ania, z k tó ­
rym i m ogą spotkać się rak iety  w  przestrzeni kosm icz­
nej, stw arzają niebezpieczeństw o d la ich ludzkich  za­

zarodkow ych. Zadaniem  em briologów  po Baerze było 
i jest poznaw anie losów  listk ów  zarodkow ych w  szer­
szym  i bardziej szczegółow ym  sensie.

Baer, jak zresztą było  w  jego czasach w  zw yczaju, 
poza zoologią, anatom ią i em briologią in teresow ał się  
rów nież innym i naukam i przyrodniczym i, a m ian ow i­
cie geologią. W tej to  dziedzinie odkrył i  w yjaśn ił 
zjaw isko asym etrii dolin rzecznych, biegnących po- 
łudnikow o, zw ane do dziś praw em  Baera. Baer był 
rów nież ich tio log iem  i pracow ał nad h istorią  i in ten ­
sy fik acją  rybołów stw a w  R osji, w ydając z tego zakresu  
szereg dzieł, dotyczących m iędzy innym i stud iów  nad 
m orzem  K asp ijsk im  (1859), oraz rybołów stw em  w  Rosji 
(1860).

B aer zm arł dnia 28. XI. 1876 r. w  D orpacie, jako  
osiem dziesięciocztero letn i starzec. N a pół ślepy  
w  ostatn ich  latach życia, n ie zarzucił pracy i m yśli 
sw e d yktow ał sekretarzow i. Pracow ał do ostatniego  
dnia życia

R Z  Y R O D N I C Z E

łóg. Trudno jest dziś przew idzieć, jakie daw ki pro­
m ien iow ania  m ożna w  tych  w ypadkach uznać za 
w zględnie m ało szkodliw e. W iadom o, że uszkodzenia  
w yw ołan e prom ieniam i jonizującym i zależą w  dużej 
m ierze od tego, które części ciała są n im i naśw ietlane. 
Szczególnie w rażliw e okolice, jak oczy, m ózg czy w ą ­
troba, m ogą być przy pew nym  ułożeniu pilota w  cza­
sie  lotu  stosunkow o lepiej osłaniane. Jednakże można 
przyjąć, że gdy daw ka prom ieniow ania pochłonięta  
przez załogę w  ciągu tygodnia w yn iesie  ponad 100 r, 
spow oduje to pow ażne zm niejszenie spraw ności pi-N 
lotów . W iększe daw ki prom ieniow ania m ogą uczynić 
załogę całkow icie  nieoperatyw ną, co w  rezultacie  
m usi doprow adzić do niepow odzenia w ypraw y.

K ażdy z trzech typów  prom ieniow ania, na który  
m oże napotkać statek  kosm iczny, jest w  inny sposób 
niebezpieczny. P rom ieniow anie galaktyczne jest pro­
m ien iow an iem  o n iew ielk im  natężeniu, w ahającym  
się  w  granicach 5— 15 r na rok. B ędzie ono n iebezp ie­
czeństw em  przede w szystk im  dla w ypraw  d ługotrw a­
łych , gdyż żadne praktycznie stosow ane osłony n ie  
m ogą zm niejszyć tej dawki. Jest to spow odow ane  
tym , że w  osłonach pod w p ływ em  prom ieniow ania  
galaktycznego  następuje prom ieniow anie w tórne, cza­
sem  n aw et bardziej in tensyw ne od p ierw otnego.

D opiero tak potężne osłony jak atm osfera ziem ska 
(1000 g/cm 2) pozw alają na znaczne zredukow anie tej 
daw ki.

P rom ieniow anie w  pierścieniach van A llena p o ­
siada znacznie w iększe natężenie. W aha się  ono bar­
dzo w  czasie i zm ienne jest w  różnych punktach prze­
strzeni, średnio w ynosząc około 20 r/godz. pod osłoną  
1 g/cm 2. D la załóg statków  kosm icznych pierścienie  
van  A llen a  n ie są jednak przeszkodą n ie  do prze­
bycia  — m ożna zupełn ie uniknąć przedzierania się 
przez n ie  startując w  okolicach biegunów  ziem skich, 
a rów nież w  czasie szybkiego ich przecięcia dawka, 
którą zostanie naprom ieniow ana załoga, n ie  pow inna  
być szkodliw a.

C ząstki słoneczne i pow odow ane przez n ie  prom ie­
n iow anie jest jak na razie najm niej znanym  i n a j­
n iebezp ieczn iejszym  źródłem  prom ieniow ania. W ciągu  
8 la t ich  badania stw ierdzono, że w ybuchy słoneczne  
pow odujące u lew ę cząstek w ysokoenergetycznych  
zdarzają się  stosunkow o rzadko — ich częstość oce­
n ia  się na 10— 15 w  ciągu pełnego, 11-letn iego cyklu  
słonecznego. Jednakże daw ka prom ieniow ania po ta ­
kim  w ybuchu jest bardzo w ysoka. I tak obliczono, że 
załoga statku kosm icznego, który znalazłby się
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w przestrzeni w  okresie pom iędzy 10 a 20 VII 1959 r.. 
otrzym ałaby daw kę 490 r, zaś w  okresie od 12 do 18 
XI tegoż roku —  488 r, gdyby znajdow ała się pod 
osłoną 2 g/cm 2. (Jako najw yższą dopuszczalną dawkę 
przyjm uje się 300 r). W ybuchy w  dniach 23 II 1956, 
26 III 1958, 7 V II 1958 i 10 V 1959 spow odowałyby  
n aśw ietlen ie załogi daw kam i pow yżej 100 r.

Pew nego rodzaju zabezpieczeniem  przed tego ro ­
dzaju prom ieniow aniem  mogą być w iększe osłony. 
Osłona 5 g/cm 2 pozw oliłaby zm niejszyć daw kę z 490 
do 135 r. W ydaje się jednak, że najlepszym  w yjściem  
byłoby takie p lanow anie ekspedycji kosm icznej, aby 
uniknęła ona napotkania cząstek słonecznych w  cza­
sie sw ego lotu. W ciągu ostatn iego cyklu słonecznego  
zaszło 6— 8 w ybuchów  grożących niebezpieczeństw em  
astronautom . W szystk ie one m iały  m iejsce pom iędzy  
rokiem  1956 a 1960, a w ięc  w  okresie m aksym alnej 
aktyw ności Słońca. W czasie m inim um  aktyw ności 
słonecznej istn ieją  3—4 letn ie okresy, w  których  
można n ie  liczyć się z m ożliw ością pojaw ienia się czą­
stek słonecznych. W tych  w łaśn ie  okresach można 
będzie przeprow adzać dłuższe w ypraw y w  przestrzeń  
kosm iczną bez specjalnego ryzyka śm iertelnego na­
prom ieniow ania załogi. K rótkie, k ilkudniow e lub pa- 
rotygodniow e w ypraw y, jak np. lo t na K siężyc cz> 
założenie stacji orbitalnej w  pobliżu Ziem i m ogłyby  
być przeprow adzane rów nież w  okresach m aksym al­
nej aktyw ności Słońca. W ybuchy na Słońcu można 
bow iem  przew idyw ać na pew ien  czas naprzód ze 
stanu pow ierzchni słonecznej. Szczególnie w  okresie 
„niespokojnego S łońca”, ale prawdopodobnie i poza 
nim  prognozy „pogody słonecznej” będą w  przyszło­
ści zapew ne p ełn iły  taką sam ą rolę przy planow aniu  
startów  statków  kosm icznych, jaką pełnią kom uni­
katy m eteorologiczne dla „konw encjonalnej” kom u­
nikacji lotniczej.

J. G. V e t u 1 a n i

Dziwne nazwy asteroid

K iedy półtora w ieku  tem u astronom ow ie zaczęli 
odkryw ać asteroidy, nadaw ali im  najpierw  nazwy  
czerpane z m itologii. K iedy zabrakło bogów  i herosów  
starożytnych, zaczęto nadaw ać nazw y pochodzące od 
m iejscow ości znanych w  starożytności, jak asteroida  
20 — M assilia (od starej nazw y M arsylii) i 25 — Pho- 
caea (od m iasta jońskiego). N ie sądźm y jednak, że 
jakiś zw iązek ze starożytnością m ają nazw y takich  
asteroid jak 1483 —  H akoila czy 1505 — Korunna. 
Pierw sza z tych nazw  —  to po prostu nazw isko fiń ­
skiego fizyka J. H a k o i 1 i, który był asystentem  
Y. V aisala,odkryw cy tejże asteroidy. Korunna nato­
m iast je s t to  w ędrow ne p lem ię B uszm enów  z pustyni 
Kalahari. Czy jest jaki zw iązek pom iędzy w ędrówką  
tych B uszm enów  a w ędrów ką asteroidy po niebie? Nie 
dziw m y się nazw om  asteroid. pochodzącym  od sym pa­
tii ich odkryw ców . Szczególnie hojny w  tym  w zględzie  
był prof. K o p f f ;  odkryte przez n iego trzy asteroidy  
noszą nazw y: 526 — Schiela, 607 —  Jenny, 616 — Elly. 
N atom iast 1486 — M arilyn n ie  ma nic w spólnego ze 
zmarłą tragicznie M arilyn Monroe; asteroida ta nosi 
tę nazw ę na część córki dr H e r g e t a  z Cincinnati. 
Jest w reszcie k ilka asteroid noszących nazw iska ży ­
jących jeszcze uczonych: 1123 Shapleya (na cześć 
dra H. S h a p l e y a  z Harvard) i  1299 Mertona (na 
cześć dra G. M e r t o n a  z Oxfordu). N asz rodak Z a- 
m e n h o f, tw órca Esperanto, znajduje się w  katalogu  
asteroid pod num erem  1462. Są w reszcie aż dw ie aste­
roidy nazw ane na cześć m ałżonki byłego dyktatora A r­
gentyny, P e r o n a: 1588 — D escam izada i 1589 — Fa- 
natica. D rugiej nazw y n ie  trzeba chyba tłum aczyć, 
pierw sza oznacza dosłow nie „nagą k obietę” —  sym bol 
argentyńskich peronow skich  zw iązków  zawodowych, 
narzucony im  przez chytrego dem agoga. E vita Peron  
nazyw ana była  w  kraju „Pierw sza D escam isada” — 
w czym  n ie należy się  doszukiw ać złośliw ości( m im o że 
kiedyś pozow ała do dość sw obodnych zdjęć).

Przy tym  dziw nym  zestaw ien iu  nasuw a się oczyw iś­
cie pytanie: czy m ożna kupić sobie m iejsce wśród 
gw iazd i w staw ić sw oje nazw isko do katalogu asteroid, 
nie będąc odkryw cą ani m ałżonką dyktatora? Można

sięgnąć po przykład do ubiegłego stu lecia , k iedy P  a- 
1 i s a z W iednia po odkryciu asteroidy 250 ogłosił, że 
sprzeda praw o do nadania jej nazw y w  zam ian za 
potrzebne mu do ekspedycji naukow ej fundusze. Zna­
lazł się  chętny, baron A lbert R o t h s c h i l d .  który 
nazw ał asteroidę B ettiną na cześć sw ojej m ałżonki 
(czy tak bardzo ją kochał, czy też pragnął ją szybko  
w idzieć w  pobliżu tej asteroidy?).

P om yłki zdarzają się rów nież w  św iecie  asteroid. 
Przykładem  niech  będzie historia nadania nazw  aste- 
roiuzie 1127, odkrytej przez A r e n d a ,  i asteroidzie  
1145, odkrytej przez D e p o r t e’a w  pew nym  b elg ij­
sk im  obserw atorium . P ierw szy z nich chciał w  odkry­
tej przez sieb ie asteroidzie uw iecznić sw ą rodzinną 
w ieś R obelm onte, drugi zaś — sw ą żonę M imi. W sku­
tek pom yłki stało się  odw rotnie i już na zaw sze aste­
roida 1127 będzie nosić nazw ę Mimi, a 1145 — R obel­
m onte. Nazw asteroid n ie zm ienia się. Inaczej asteroida  
830 P etropolitana zm ieniłaby już dw ukrotnie swą  
nazw ę, pochodzącą od Petersburga.

W yjątkową skrom ność okazał n iem ieck i astronom
G. S t r a c k e  (1887— 1943), który zabronił nadaw ania  
asteroidom  sw ego nazw iska. Po jego śm ierci K. R e i n -  
m u t h  odkrył osiem  kolejnych asteroid od 1227 do 
1234, którym  nadał nazw y: G eranium , Scabiosa, Tilia, 
R iceia, Auricula, Cortusa, K obresia i Elyna. Ich po­
czątkow e litery  tworzą nazw isko Strackego.

W iadomo chyba pow szechnie, że nie tylko ludzie 
i tw ory m itologiczne uzyskały praw o do nadawania  
asteroidom  sw oich nazw isk. Są także asteroidy no­
szące nazwy roślin  (1056 A zalea, 1220 Crocus), m iast 
(397 Vienna), krajów  (1554 Y ugoslavia, 460 Scania) 
i ptaków (714 Ulula). A steroida 1625 nosi nazw ę  
NORC — in icja ły  m aszyny liczącej N aval Ordnance  
Research Calculator  z D ahlgren, za pomocą której ob li­
czano orbity szeregu asteroid. N astępna asteroida 1626 
Sadeya, ma nazw ę złożoną z in icjałów  Sociedad A stro-  
nomica de Espana y  America.

W edług niektórych oszacow ań jest jeszcze k ilka­
dziesiąt tysięcy  asteroid. P om ysłow ość odkrywców  
może w ięc dopiero w  przyszłości znaleźć ujście w  na­
zew nictw ie.

B. K u c h o w i c z

Mało znane krajowe rośliny spożywcze

Od najdaw niejszych czasów  ludy p ierw otne w yko­
rzystyw ały n ie  tylko zielone części roślin, lecz także 
kłącza, zw łaszcza m ięsiste, sm aczne bulw y oraz owoce. 
Z astanaw iająca jest ustalona na przestrzeni w ieków  
(em pirycznie) trafność doboru poszczególnych pokar­
m ów  roślinnych oraz roślin leczniczych.

Profesor Jan M uszyński okres zaniedbania roślin  
spożyw czych, a naw et i leczniczych na początku X X  
w ieku przypisuje rew elacyjnem u rozw ojow i organicz­
nej chem ii syntetycznej. Jednak sztucznie produko­
w ane pokarm y okazały się  zupełnie bezw artościow e, 
pozbaw ione tak zw anych „ u z u p e ł n i a j ą c y c h  
s u b s t a n c j i  s p o ż y w c z y c h ”, to jest: am ino­
kw asów , antocyjanów , białek, chlorofilu, ciał garbni­
kow ych, goryczek, kw asów  organicznych, o lejków  ete­
rycznych, pektyn, p ierw iastków  śladow ych, śluzów, 
w itam in, zw iązków  karotenow ych, żyw ic i szeregu in ­
nych, dotychczas m niej poznanych.

R ezultatem  najnow szych badań biochem icznych oraz 
fitochem icznych jest p o w r ó t  do prastarych pokar­
m ów  pochodzenia roślinnego, jarzyn i owoców.

Do n i e  d o c e n i a n y c h  obecnie roślin przypra­
w ow ych zaliczyć należy szereg rodzin z następującym i 
gatunkam i (w porządku alfabetycznym ):

Z rodziny b a l d a s z k o w a t y c h  (Umbelliferae)  
na szczególną uw agę zasługują: arcydzięgiel litw or  
(Archangelica officinalis  /H offm ./ M oench.), zastosow a­
nie znalazły m łode pędy i ogonki liściow e jako jarzyna  
oraz w  cukiernictw ie (kandyzowane), korzenie i owoce 
jako przyprawa: biedrzeniec anyż (P im pinella  ani-  
sum  L.); lubczyk ogrodow y (Levis ticum  officinale 
Koch), przyprawę stanow ią korzenie, ow oce oraz ziele;, 
m archew nik anyżkow y (M yrrhis odorata  /L ./ Scop.), 
uprawiany w  ogrodach, arom atyczne ow oce i korzeń; 
pasternak zw yczajny (Pastinaca sa t iva  L.), słodkie ko-

7*



rżenie jako jarzyna; podagrycznik pospolity  (A ego - 
podium, podagraria  L.); trybula ogrodow a (Anthriscus  
carefo lium  /L ./ H offm .), liście  oraz ziele jako k u ­
chenna przypraw a do zup.

Z rodziny k o m o s o w a t y c h  (Chenopodiaceae)  — 
łoboda ogrodow a (A tr ip lex  hortense  L.).

Z rodziny k r z y ż o w y c h  (Cruciferae)  —  chrzan 
pospolity  (A rm orac ia  lapathifolia,  G ilib., syn. Cochle-  
aria armoracia  L.), zw łaszcza rzadziej używ ane liście  
oraz pędy; gorczyczniki (Barbarea sp.); pieprzyca  
siew na (L ep id iu m  sa t ivu m  L.), w  postaci sałatek  
i przypraw ; rukiew  w odna (N asturtium  officinale  R. 
Br.); rzeżuchy (Cardam ine  sp.); w arzuchy (Cochlearia  
sp.), św ieże liście  do sałatek.

Z rodziny m o t y l k o w a t y c h  (Papilionaceae) — 
kozieradka b łęk itna (Trigonella coerulea  /L ./ Ser.), n ie ­
k iedy upraw iana, m łoda roślina zerw ana jeszcze przed 
okresem  k w itn ien ia  stanow i dodatek do serów .

Z rodziny n a s t u r c j o w a t y c h  (Tropaeola-  
ceae) — nasturcje (Tropaeolum  sp.), rośliny pochodzące 
z A m eryki Północnej (ryc. 1 i 2).

Z rodziny p o k r z y w o w a t y c h  (TJrticaceae) — 
gatunki pokrzyw  (Urtica sp.), m łode pędy jadane jako 
jarzyna.

Z rodzinv p s i a n k o w a t y c h  (Solanaceae) — 
m iechunka rozdęta (Physalis  a lkekengi  L.), ow oce do 
potraw ; papryka przypraw ow a, syn. zielona, pieprz tu ­
recki, h iszpański (Capsicum annuum  L.), roślina jeszcze 
dziś n iedoceniona.

Z rodziny r ó ż o w a t y c h  (Rosaceae) —  krwH eH g 
lekarsk i (Śanguisorba officinalis  L.) oraz krw iściąg  
m niejszy (Śanguisorba m in or  Scop.), św ieże liście.

Z rodziny s z o r s t k o l i s t n y c h  (Eoraginaceae) — 
ogórecznik lekarski (Borago officinalis  L.), św ieże liście  
w  postaci sa łatek , przypraw a do ogórków.

Ryc. 3. M niszek lekarski (syn. dm uchaw iec lekarski, 
T araxacu m  officinale  W eber subsp. vu lgare  /Lam ./ 
Schinz et Keller), a —  pokrój kw itnącej rośliny; b —  
blaszka liściow a; c — owoc; d —  ziarno pyłku. W edług  

H egi’ego

Ryc. 1. N asturcja w ie lk a  (syn. nasturcja hiszpańska, 
Tropaeolum maius  L., syn. T. e la tu m  Salisb., T. repan-  
d ifo lium  Stockes, T. Schillingii  V ilm orin). —  a — po­
krój rośliny; b — dojrzały owoc (rozłupnia złożona z 3 
rozłupek); c — jedna rozłupka; d —  przekrój po­
przeczny przez rozłupkę; e, f  — k iełkujące zarodki.

W edług H egi’ego

Ryc. 2. Tropaeolum  m aius L. — a —naskórek liścia  ko­
rony z brodaw kam i i w łoskam i; b — przekrój przez 
ostrogę m iodow ą ze zbiornikiem  w odnym ; c —  ten  
sam  preparat w  siln iejszym  pow iększeniu; d, e —  roz­
wój zarodka (rys. d i e w ed ług  K aysera). Z H eg i’ego
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Ryc. 4. T araxacum  officinale  W eber subsp. vulgare  
(Lam.) Schinz et K eller. —  a — przekrój poprzeczny 
przez korzeń; b —  w ycin ek  przekroju poprzecznego 
korzenia w  pow iększeniu; c —  przekrój podłużny przez 
siateczkę rurek m lecznych w  korze korzenia; d —  
sferokrysztalk i in u liny  uzyskane przez um ieszczenie 
korzenia w  alkoholu; — e —  w łosek  szczecinow aty  
z blaszki liścia; f  —  przekrój poprzeczny przez liść  
okryw ający poniżej zgrubienia; g :— przekrój p o­
przeczny przez zgrubienie; h — przekrój poprzeczny  
przez m łody ow oc (część zew nętrzna); i —  przekrój 
poprzeczny przez ścianę ow ocu; k — typ  owocu z grupy  
Glaciala; 1 — z grupy Coronata; m — z grupy B o- 

realia. Z H egi’ego

Z rodziny w a r g o w y c h  (Labiatae) — bazylia  
wonna (Ocim um basilicum  L.), św ieże lub w ysuszone  
liście, także całe ziele; cząber ogrodow y (Satureia hor-  
tensis  L.), korzenna przyprawa kuchenna, w chodzi 
m. in. w  skład tzw . „pieprzu tureckiego” ; lebiodka  
pospolita (Origanum vulgare  L.); m acierzanki (T hy-  
rrius sp.); m elisa lekarska (Melissa officinalis  L.), ziele  
jako nam iastka herbaty, św ieże liście  do m arynat, po­
traw  m ięsnych, sałatek , sosów ; rozm aryn lekarski 
(Rosmarinus officinalis  L.), jako arom atyczna przy­
prawa; szałw ia lekarska (Salvia  officinalis  L.).

Z rodziny w r z o s o w a t y c h  (Ericaceae) — 
m ącznica lekarska (A rc tos taphylos  uva-u rs i  L.), jagody  
do chleba.

Z rodziny z ł o ż o n y c h  (Compositae)  — cykoria  
podróżnik (Cychorium in tyb u s  L. var. fo l iosum  H egi 
et var. in tyb u s  M ansf.), pączki liściow e oraz m łode, 
zielone liście  do sałatek; estragon (A rtem is ia  dracun-  
culus  L.), ziele; łopian w iększy  (A rc tiu m  lappa  L.), 
m ięsisty korzeń; m niszek  pospolity  (Taraxacum off ic i­
nale Web., ryc. 3 i 4); nagietek  lekarski (Calendula off i­
cinalis  L.), liście  jako jarzyna, kw iaty  jako przyprawa  
kuchenna oraz do barw ienia  produktów  żyw nościo­
w ych; ostropest p lam isty  (S i lybum  m arianum  /L./ 
Gaertn.), liście.

Skład chem iczny w yżej w ym ienionych roślin jest 
bardzo urozm aicony: zm ienne ilości białek, tłuszczów , 
w ęglow odanów , szereg so li m ineralnych (sodowych, 
potasow ych, w apniow ych, m agnezow ych, fosforow ych, 
z innych w ym ien ić należy rów nież żelazo, ślady m ie­
dzi i manganu), zespół w itam in: A, B (, B2, B«, C, D, 
P, PP, ze znaczną przew agą kw asu askorbinowego, 
olejki eteryczne, ciała garbnikow e, goryczki, szereg  
kw asów  organicznych; dodać należy tu również różne 
odm iany chlorofilu , enzym y, pew ne ciała o w łaści­
w ościach horm onów  i szereg innych.

N a szczególną uw agę zasługuje z n a c z n a  z a ­
w a r t o ś ć  w itam iny  C, na przykład koper ogrodow y  
zawiera około 200 m g kw asu  askorbinow ego na 100 g

św ieżej m asy roślinnej, w arzucha od 120  do 280 mg, 
nasturcje około 150 mg w  liściach  przed okresem  
kw itn ien ia , w  jasnych kw iatach  do 220 mg, natom iast 
w  ciem nych do 190 m g. W chrzanie i m niszku w ykryto  
do 100 mg w itam in y  C.

D r u g i m  zasadniczym  sk ładnikiem  roślin  przy­
praw owych jest o l e j e k  e t e r y c z n y ,  nadający  
im  sw oistą w oń i sm ak. Stw ierdzono rów nież, że lotne  
ciała o charakterze f i t o n c y d ó w ,  zaw arte w  nastur­
cjach, chronią upraw ne rośliny m otylkow e (Papilio- 
naceae)  i krzaki róż przed inw azją  mszyc.

A rcydzięgiel stanow i przypraw ę arom atyczną m iesz­
kańców  Europy Północnej, analogicznie do lubczyka  
hodow anego już w  epoce starożytnej w  krajach E u­
ropy P ołudniow ej. Cząber, którego ojczyzną jest basen  
Morza Śródziem nego, stanow i przypraw ę do potraw  
m ięsnych oraz z nasion roślin strączkowych, m ajera­
nek i tym ianek stosuje się  do w ędlin , potraw  
m ięsnych, flaków , zup i innych. Szerokie zastosow anie  
praktyczne posiada rów nież bazylia w onna w  prze­
tw órstw ie m ięsnym  i konserw ow ym , spirytusow ym , 
w innym , naw et perfum eryjnym .

N ależy rów nież propagow ać potraw y z z i e l o n e j  
p a p r y k i ,  doskonałego źródła w itam inow ego, tak n ie ­
słusznie pom ijanego w  w ielu  domach.

W ym ienione rośliny obok cennych w łaściw ości d ie­
tetycznych oraz przypraw ow ych posiadają niem al 
w szechstronne i różnorodne działanie lecznicze jako 
leki w  zasadzie m etabolizujące.

W. J. P a j o r

Ortolan

Istn ieje dotąd w  P olsce w ie le  gatunków  dość pospo­
litych  ptaków , których śp iew  często słyszym y, a jednak  
szerszem u ogółow i ludzi naw et obeznanych z przyrodą 
są one zupełnie nieznane. Do takich gatunków  należy  
w łaśn ie  ortolan (Emberiza hortulana  L.), ptak z ro­
dziny łuszczaków , w ielkości wróbla o ubarwieniu  
z w ierzchu popielato zielonym , od spodu brunatna- 
w ym . Sam iec m a g łow ę w yraźnie zielonaw ą, z jasno 
żółtym i sm ugam i, odchodzącym i od dzioba łukow ato  
ku szczękom . Grzbiet posiada czerw onawo brązowy, 
spód ciała brązow aw y. B arw y sam icy są  m niej w y ­
raźne.

Jest to ptak zam ieszkujący obszary pól uprawnych, 
w śród których rosną pojedyczne w yższe drzewa albo 
przecinają je a leje przydrożne. Na w ierzchołkach tych  
drzew  od w iosny aż do końca lata sam czyk siada, by 
śpiew ać sw ą prostą, ale bardzo m iłą piosenkę, o na­
stroju  jakby m elancholijnym . N ajczęściej można ją 
usłyszeć w  godzinach porannych lub przedw ieczor­
nych, chociaż często ortolan śp iew a i o innym  czasie. 
P ieśń  jest krótka, przypom inająca delikatne dzw o­
n ien ie z wyraźną, przew lekłą końców ką, brzm iącą jak 
g li-g li-g li- lu u . Ten śp iew  rozlega się daleko, zw łaszcza  
w  ciszy poranku i słysza ło  go n iew ątp liw ie w ie le  osób 
baw iących na w si, lecz jedynie dobrzy znaw cy pta­
ków  w iedzą, kto jest jego w ykonaw cą.

Ortolan należy do ptaków  przelotnych. Z końcem  
w rześnia odlatuje na południe, do W łoch i Francji, 
gdzie spędza zim ę, a w  kw ietn iu  już powraca-do Polski 
i daje znać o sob ie sw ym  m iłym  głosem . Jego roz­
m ieszczenie w  naszym  kraju n ie  jest jednolite. W n ie ­
których okolicach byw a pospolity, a gdzie indziej może 
go n ie być zupełnie. Stale jednak poszerza sw ój za­
sięg  i pojaw ia się coraz częściej na odpow iadających  
mu terenach. W w ojew ództw ie białostockim  i ol­
sztyńskim  należy jeszcze do ptaków  rzadkich, nato­
m iast na L ubelszczyźnie, w  K ieleckim , Poznańskim , 
W arszawskim  i na Pomorzu sta je s ię  coraz liczn iej­
szy.

O rtolanow i najbardziej odpow iadają n isk ie uprawy 
i dlatego najchętniej przebyw a na polach obsianych  
koniczyną, seradelą, tatarką lub w yką i tam  zazw y­
czaj się gnieździ. Gniazdo tego ptaka znajduje się  
w  m ałym  zagłębieniu w  ziem i i  uw ite jest m ocno z su ­
chych łodyg traw , różnych źdźbeł, a kuliste, dość g łę ­
bokie w nętrze byw a w ysłane sierścią zw ierząt i w ło ­
siem . Z niesione jaja w  liczbie 5 spotyka się  zazwyczaj 
około 15 maja. Posiadają one na blado różowawym
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tle rzadkie ciem no brunatne p lam ki i n ieliczne kręte 
kreseczki, pom iędzy którym i w ystęp u je  k ilka m ało  
widocznych plam ek barw y sinaw o-pop ielatnej.

Ortolan w ychow uje m łode ty lko raz do roku, cho­
ciaż w  n iektórych dzielnicach kraju, na przykład  
w poznańskim , prof. J. S o k o ł o w s k i  stw ierdził 
i pow tórne lęg i tego ptaka w  okresie od połow y  
czerwca do połow y lipca. Ma to m iejsce zazw yczaj 
w tedy, gdy p ierw szy ląg odbył się norm alnie i p isk lęta  
opuściły gniazdo w e w łaściw ym  czasie. P rzy gn ieź-  
dzie ptak zachow uje dużą ostrożność i w  obecności 
człow ieka godzinam i n ie  zbliży s ię  do jaj, czy m ło ­
dych, siedząc ty lko  w  oddali i odzyw ając się  p isk li­
wie.

A K W A R I U M  I

Neolebias ansorgei (Boulenger 1912)

Neolebias ansorgei  (B oulenger 1912) należy do a fry ­
kańskich Characinidae,  a kształtem  ciała przypom ina  
przedstaw icieli rodziny C yprinodontidae .

Rodzaj N eolebias  utw orzył w ied eń sk i ich tio log  F. 
S t e i n d a c h n e r  w  1894 r. na podstaw ie m ałego  
2 cm okazu gatunku N eolebias unifascia tus  z Liberii.

N a podstaw ie kształtu  ciała S teindachner zaliczył 
rybkę do rodziny C yprinodontidae  i nazw ał Neolebias.

Neolebias ansorgei.  U góry sam iec, na dole sam ica. 
Fot. M. Chvojka

P ożyw ien ie  tego ptaka stanow ią nasiona zbóż 
i chw astów , ale p isk lęta  karm i ow adam i i gąsien i­
cam i, które w  czasie żeru zbiera na ziem i. W zw iązku  
ze stosow anym  obecnie pow szechnie chem icznym  
zw alczaniem  ow adów  w  roln ictw ie, ortolan przy sw ym  
sposobie pobierania pokarm u narażony jest na duże 
n iebezp ieczeństw o zatrucia skażonym  pożyw ieniem  
i należy  spodziew ać się pew nych ubytków  w  stanie  
tego gatunku na naszych terenach, co byłoby dużą 
szkodą, gdyż krajobraz polny bez m iłej p iosenki or- 
tolana — dużo by stracił na sw ym  uroku.

L. P o m a r n a c k i

T E R R A R I U M

D opiero B oulenger (1901) zauw ażył pom yłkę i zaszere­
gow ał ją do rodziny Characinidae.  P óźniej, po rozbi­
ciu  tej rodziny przez Jordana na szereg rodzin, rodzaj 
N eoleb ias  został zaliczony do rodziny Citharinidae,  re ­
prezentującej a frykańsk ie characinidy. R yby z rodzaju  
Neoleb ias  są m ałe, około 5-centym etrow e. W tej chw ili 
znam y 5 gatunków , które w ed łu g  Z. H ykesa można  
podzielić na 2 grupy w  zależności od długości p łetw y  
grzb ietow ej. K rótką p łetw ę grzbietow ą m aja Neolebias  
ansorgei  i Ń. unifasciatus,  d ługą N. landgrafi, N. tr i l i-  
neatus, N. spilotaenia.

N. ansorgei  w  w iększej ilo śc i sprow adzono dopiero 
w  1933 roku do N iem iec. G atunek ten sta le  m ylono  
z gatunkiem  N. landgrafi  (A hl 1912), w obec tego dane 
w  literaturze akw ariow ej są często niedokładne. N. an­
sorgei  dorasta do długości około 3,5 cm. Ciało jego ma 
zabarw ien ie brązow e, p łetw y  czerw onaw e. W czasie  
tarła barwa czerw ona p łetw  staje się bardziej in ten ­
syw n a , rów nież ciało przybiera odcień czerw onaw y. 
W zdłuż cia ła  b iegn ie pręga b łyszcząca m etalicznie. 
R ybka jest m ało tow arzyska i przew ażnie ukryw a się  
w śród roślin. W czasie tarła w yp ływ a i składa około  
300 jaj, które opadają na rośliny. W tem peraturze 25°C  
m łode lęgną się już po 40 godzinach, lecz w olne p ły ­
w an ie  rozpoczynają dopiero po 4— 5 dniach. Jedzą duże 
ilo śc i drobnych żyjątek , najchętniej w rotki. Ś m iertel­
ność w śród m łodych ryb jest znaczna, tak że udaje  
się  w yhodow ać jedyn ie ułam ek ilości w y lęg łych  
osobników . R ybki dojrzew ają do tarła po około 6 m ie­
siącach. Sam iec p iln u je  ikry, natom iast sam icę należy  
po tarle usunąć z akw arium . N ie są popularne w  h o ­
dow li akw ariow ej z pow odu zw yczaju ukryw ania się  
w  roślinach.

O. O 1 i v  a (tłum. S. Stokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

Filtr z w ęgla aktyw nego w papierosach. Groźba 
now otw oru płuc pow strzym uje n iektórych  ludzi od pa­
len ia  papierosów  lub sk łan ia  ich do zm niejszen ia  liczby  
palonych papierosów . A le  — jak to  spotykam y w e  
w szystk ich  dziedzinach — akcja w yw o łu je  reakcję: fa ­
brykanci papierosów  produkują coraz to lepsze, coraz 
to głośn iej zachw alane, coraz to lep iej reklam ow ane  
filtry  w  papierosach m ające odsunąć groźbę raka p łuc  
u palaczy. O statnio ogłasza się n ow o w yprodukow ane  
filtry  zaw ierające w ęg ie l aktyw ny, które spraw iają, że 
przepuszczany przez n ie  dym  papierosow y n ie  zaw iera  
substancji ham ujących ruch rzęsek  w  tchaw icy  
i oskrzelach, ruch tak potrzebny do oczyszczania dróg  
oddechow ych, usuw ający  w ięc  i rakotw órcze su b stan ­

cje, które dostały  się  z dym em  papierosow ym  do n a ­
rządu oddechow ego. R eklam a tych filtrów  zbyw a oczy­
w iśc ie  m ilczen iem  to, że palen ie papierosów  nie tylko  
grozi palaczow i rakiem  płuc, a le ma i inne skutki bar­
dzo szkodliw e dla serca, naczyń krw ionośnych, p ęche­
rzyków  p łucnych i innych narządów  palacza, podnosi 
ciśn ien ie  krw i itd. W płucach palaczy —  jak  ostatnio  
stw ierdzono — zalega w ie le  n ie  przew ietrzanego p ow ie­
trza, m ają oni m niejszą zdolność w en ty lacji płuc niż 
niepalący; często chroniczny kaszel, krótki oddech są 
doleg liw ością  palaczy. N ajdalej idąca reklam a nie  
tw ierdzi, że jak ikolw iek  filtr  w  papierosach chroni 
przed tym i szkodliw ym i i przykrym i skutkam i palenia.

T V
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M alaria ciągle groźna. Nad w ytępieniem  m alarii
pracuje się c iągle bardzo in tensyw nie. Z espoły badaczy 
naukow ych opracow ują coraz to now e m etody jej 
zw alczania, które w prow adza się  w  tereny zagrożone 
tą  chorobą. M im o to m alaria zabiera jeszcze teraz rocz­
nie około półtora m iliona ludzi na św iecie. W Europie 
została ona — jak tw ierdzą — w łaściw ie  zupełnie w y ­
tępiona.

I. V.

Nam iastka m orfiny n ie  w ciągająca w nałóg. Za jedno 
z czołow ych osiągn ięć z dziedziny m edycyny za rok 
1963 uw aża się  syn tezę  now ego środka działającego jak 
m orfina, a n ie w ytw arzającego  nałogu u ludzi sto su ­
jących ten  lek. Substancja ta nosi nozw ę pentazocina.

I. V.

Satelity  a  graw itacja. A m erykanin dr H. D i c k e
z un iw ersytetu  P rinceton  uważa, że w  najbliższych la ­
tach sztuczne sa te lity  w inny pom óc w  rozstrzygnięciu  
dylem atu, czy s iła  przyciągania m aleje i słabnie 
z up ływ em  czasu, czy też nie. G dyby tak w  istocie  
było, tzn. gdyby ta  siła  napraw dę m alała, to zjaw isko  
to sta łoby  w  sprzeczności z teorią E insteina, w edług  
której siła  graw itacji jest stała i n iezm ienna w  całym  
w szechśw iecie.

E. S.

Prom ienie kosm iczne — rentgen skorupy ziem skiej?  
R adziecki badacz prof. T a r  c h o w  proponuje w yzy­
skanie prom ieni kosm icznych do badań podłoża. Pro­
m ien ie kosm iczne posiadają bow iem  w ielk ą  zdolność 
przenikania i są absorbow ane w  sposób zróżnicowany  
przez poszczególne rodzaje skał, co z k o lei um ożliw i­
łoby określen ie gęstości tych  sk a ł i ew entualnej za­
w artości rud.

E. S.

Gospodarka W enezueli. O statnie rew olucyjne w rze­
n ia  w  W enezueli k ierują zainteresow anie opinii św ia ­
tow ej na ten kraj. W enezuela jest, po K olum bii, n a j­
bardziej na  północ w ysu n iętym  państw em  A m eryki 
P ołudniow ej. T rzykrotnie w iększa od Polski 
(912 000 km 2), a zaludniona — dla odm iany — 5 razy 
słabiej (ok. 6 m iln) od naszego kraju — odkryta zo­
stała w  1498 przez K rzysztofa K o l u m b a .  N astęp­
nego roku A lonzo de O j e d a i A m erigo V e s p u c c i 
(którego im ię —  jak w iadom o —dało początek nazw ie 
„A m eryka”) dotarli do w ie lk iego  jeziora Maracaibo, 
w cinającego s ię  głęboko w  zachodnie w ybrzeże kraju, 
i zafascynow ani w idokiem  licznych nadbrzeżnych in ­
d iańskich osad palow ych, nazw ali ten obszar „Małą 
W enecją”, czyli w łaśn ie  „W enezuelą”.

D ziś kraj ten  ze sw oją roczną produkcją 166 m in t. 
(1962) jest trzecim , po U SA  i ZSRR, producentem  ropy 
naftow ej na  Ziem i (14%), a  p ierw szym  jej eksporterem . 
W ydobycie ropy zaczęło się  dopiero w  1914, i to  w ła ­
śnie najdosłow niej na jez. M aracaibo, które nadal jest 
jego najw iększym  ośrodkiem  (2/3 całej produkcji 
kraju). Obecnie ta olbrzym ia i p łytka laguna, o iście  
tropikalnej scenerii, pokryta jest setkam i w ież w iert­
niczych, stw arzających niezapom niany i jedyny  
w  sw oim  rodzaju obraz piękna i potęgi. Produkcja  
ropy w en ezuelsk iej, zapoczątkow ana przez znaną kom ­
panię Shella , rosła  szybko osiągając 20 m in t. w  1930 
( ' 1 całego w yd obycia  św iatow ego) i 80 m in t w  1950 
(15 /o), co chw ilow o w ysu n ęło  W enezuelę naw et na dru­
gie m iejsce w  sk a li św iatow ej, przed ZSRR. W ostat­
nich czasach rozw ija się  rów nież coraz bardziej ek s­
p loatacja now ych złóż roponośnych na n izinach rz. Ori- 
noko, tzw . llanos, na południe od gór nadm orskich  
(stanow iących odnogę A ndów  K olum bijskich), tj. od 
C ordillera de M erida i jej w schodniego przedłużenia, 
K ordyliery N adbrzeżnej. Złoża te to: na w schodzie za­
głębie M atim n  u u jściow ej delty  Orinoko, a na zacho­
dzie zagłęb ie dorzecza A pure, lew obrzeżnego dopływ u  
środkow ego Orinoko.

W zw iązku z m ałym , jak  dotąd przynajm niej, za­
potrzebow aniem  w ew nętrznym  lw ia  część ropy jest 
eksportow ana albo w  stan ie surow ym , albo rafino­
wanym . O dpow iednie rafinerie m ieszczą się albo w  sa ­
mej W enezueli, albo, i to przede w szystk im , na dwóch

wyspach pobliskich A nty li H olenderskich, Curaęao 
i Aruba, położonych n ieco na w schód od ujścia laguny  
Maracaibo. N iepodobna tu  n ie w spom nieć o tym , że 
pom im o obecnych tendencji lokow ania rafinerii w  po­
bliżu rynków  zbytu, obszar Morza K araibskiego  
(a w ięc W enezuela i A nty le  H olenderskie) skupia aż 
10%  ogólnośw iatow ej m ocy przerobowej rafinerii. 
Sam a W enezuela posiada 10 rafinerii, z których n a j­
w iększa leży  w  Cardón i m oże przetw orzyć 12 m in t 
ropy rocznie (nb. nasz P łock , najw iększa w  perspek­
tyw ie  rafineria Polski, ma docelow o rafinow ać 8 m in t 
co roku).

Mimo to jednak rezerw  ropnych W enezueli n ie  
m ożna m ierzyć m iarą zasobów  B lisk iego W schodu, 
który skupia ich kolosalne ilości, oceniane na 61%> 
ogólnych zapasów  św iatow ych. Przy utrzym yw aniu się  
krzyw ej dzisiejszego w ydobycia  rozpoznane dotychczas 
rezerw y w enezu elsk ie  starczą nie na dłużej niż 15— 
16 lat. D latego też coraz p iln iejszym  zadaniem  staje  
się  rozbudowa innych ga łęz i gospodarki narodow ej, 
a zw łaszcza przem ysłu, której to gospodarce zagraża  
miażdżąca przew aga m onokultury ropy. Dziś ropa daje  
30% dochodu narodowego, ponad 60% dochodów pań­
stw ow ych i 90% aktyw ów  bilansu handlow ego. 67% 
zysków  przedsiębiorstw  naftow ych  przechodzi do kasy  
państwa. Tak w ięc  nafta jest podstaw ą gospodarki 
w enezuelsk iej. Z yski z tej ropy osiągn ięte pozw alają  
jednak na rozsądne zrów now ażenie ekonom ii kraju. 
Sprzyja tem u zw łaszcza naturalne bogactw o kraju, za­
sobnego (niezależnie od ropy) w: żelazo, złoto, d iam en­
ty, boksyt, w ęgiel, płody rolnicze i lasy. Tak w ięc  
np. odkryte po drugiej w ojn ie  św iatow ej i już in ten ­
syw nie eksploatow ane olbrzym ie złoże Ćerro B olivar  
w ysokoprocentow ej rudy żelaza w  w idłach  Orinoko 
i jej prawobrzeżnego dopływ u Caroni, w  pobliżu m ia­
sta Ciudad B olivar, przyczyni się niebaw em  do po­
w stan ia  w ielk iego , zam kniętego produkcyjnego cyklu  
m etalurgicznego. Na rzece Caroni budow ana jest obec­
nie potężna zapora. Połączona z nią elektrow nia w odna  
m a dawać od r. 1966, a w ięc  od ostatniego roku 4 -le t-  
niego planu rozw oju gospodarczego kraju 1963— 1966, 
4 m in kW rocznie. Energia ta nie ty lko um ożliw i sko­
lonizow anie w ielk ich  obszarów w nętrza W enezueli, ale 
przede w szystk im  pozw oli na budow ę w spom nianego  
kom binatu m etalurgicznego, który zajm ie się na 
m iejscu przeróbką przynajm niej części rudy z Cerro 
Bolivar. W ydobycie tejże rudy m a bow iem  podskoczyć 
w  ciągu planu 4-letn iego z 13 w  1962 na 22 min t 
w  1966.

E. S.

W yosobnienie w iru ia  raka w  postaci krystalicznej.
Wśród onkologów  przew aża zdanie, że  niektóre po­
staci raka, analogicznie do białaczek, są  pow odow ane 
przez specjalne w irusy. Ostatnio w  M assachusetts 
(USA) w yosobniono po raz pierw szy w irusa raka 
w  postaci krystalicznej. N asuw a się  tu w ięc analogia  
do słynnego przed 30 przeszło laty  odkrycia S  t a n- 
l e y ’ a (w ykrystalizow anie w irusa choroby m ozaiko­
w ej tytoniu). O dkrywcą w irusa raka okazał s ię  pół- 
nocno-am erykański b iochem ik W. T. M u r a k a m i .  
Zbadano rów nież skład b iochem iczny now ego w irusa: 
90% białek i 10% kw asu dezoksyrybonukleinow ego. 
W strzyknięty różnym  zw ierzętom  dośw iadczalnym  
spow odow ał on dotychczas ponad 20 różnych postaci 
raka. Przypuszcza się  rów nież, że odkrycie now ego  
czynnika rakotw órczego um ożliw i rozpoczęcie badań 
w  now ym  kierunku, zw łaszcza zaś prześledzenie  
w stępnych stadiów  w nikania  tego w irusa do zdro­
w ych komórek oraz ich przem ianę na typow e komórki 
rakowe.

W. J. P.

N ow y inhibitor enzym atyczny z ziem niaków.
O statnio badacze północno-am erykańscy odkryli 
w  zw ykłym  ziem niaku upraw nym  (Solanum tubero-  
su m  L., rodz. psiankow atych, Solanaceac)  sw oisty  roś­
linny ihibitor enzym u chym otrypsyny, jednego z fe r ­
m entów  proteolitycznych trzustki, traw iących białka  
do peptydów  i am inokw asów . Enzym  ten  otrzym ano  
ostatnio w  kilku  odm ianach w  postaci krystalicznej. 
C hym otrypsyna rozkłada w iązania  trojakiego rodzaju: 
peptydow e, am idow e oraz estrowe.
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Sw oiste działanie now ego inhib itora chym otrypsyny  
charakteryzuje się zaham ow aniem  czynności proteo­
litycznej tego ferm entu, jednakow oż bez naruszenia  
jego czynności esterolitycznej. P ow yższy inhibitor  
uzyskano z soku ziem niaków  w  dw ojaki sposób: 1) 
w  postaci w ysoko oczyszczonej, w zględ n ie 2 ) w  postaci 
złożonego kom pleksu z chym orypsyną po uprzednim  
dodaniu tego enzym u do w yciągów  roślinnych. Na 
uw agę zasługuje skład chem iczny now ego zw iązku, 
uzależniony od aktualnych w arunków . Inhibitor, w yo­
sobniony w  czystej postaci, zaw iera 13,9°/o azotu, 13°/o 
w ody, l,75°/o glukozy, 0,08% m agnezu, 0,02°/o m iedzi 
i 0,004% krzem u, natom iast w  kom pleksie z enzym em  
zaw iera m niej glukozy (około 0,9%). Jest to ciało b ia ł­
kow e, zbudow ane z szeregu am inokw asów . Jego n a j­
m niejszy ciężar cząsteczkow y w ynosi około 22  000 
(ciężar cząsteczkow y m onom eru chym otrypsyny w y ­
nosi około 21 500 do 23 000, dim eru —  około 43 000). 
Okazało s ię  ponadto, że b iologiczny inhibitor chym o­
trypsyny jest zw iązkiem  term ostab ilnym  oraz zacho­
w u je sw e w łaściw ości fizjo logiczne w  szerokim  zakre­
sie pH. Jednak k ilkakrotn ie przekrystalizow any traci 
on częściow o sw ą aktyw ność. M etodą sedym entacji 
obliczono, że  1  m ol inhibitora m oże łączyć s ię  naw et 
z 4 m olam i ferm entu.

W. J. P.

Satelita  z plutonem -238 sp łonął nad O ceanem  In d yj­
skim . Do prasy am erykańsk iej przedostała się  w iad o­
mość, że sztuczny satelita  z generatorem  atom ow ym , 
w ystrzelony  w  kw ietn iu  br. z bazy w  K alifornii, nie 
w szed ł na orbitę i sp łonął w  atm osferze nad O cea­
nem Indyjskim , zatruw ając pow ietrze znaczną ilością  
pyłu  rad ioaktyw nego. Prasa am erykańska przypuszcza, 
że był to sa te lita  serii „T ransit”, w ystrzelon y  2 1  
k w ietn ia  1964 r. z bazy V andenberg za pom ocą rakiety  
„T hor-A ble-Star”.

W edług N ew  Y o r k  T im es  generator zaw ierał około  
kilogram a plutonu-238. Część tego rozpylonego nuklidu  
m oże długo pozostaw ać w  atm osferze. K om isja E ner­
gii A tom ow ej U SA  oznajm iła, że p luton-238 z m ikro- 
księżyca  „Transit” „nie stan ow i żadnego n ieb ezp ie­
czeństw a dla zdrow ia ludzi”.

Br. K.

P ływ ająca elektrow nia jądrow a. W Stanach Zjedno­
czonych prow adzone są prace nad budow ą p ierw szej 
pływ ającej e lek trow ni jądrow ej. R eaktor atom ow y  
um ieszczony zostanie na sp ecja ln ie  przebudow anym  
statku typu „L iberty”. P ływ ająca  e lek trow n ia  o m ocy  
10 m egaw atów  będzie m ogła m. in. dostarczać energii 
elektrycznej w  tych  portach, czy też dla tych  obsza­
rów, które dotknięte są jakąś katastrofą  w  rodzaju  
trzęsienia ziem i czy pow odzi.

Br. K. 

G ratulacje uczonych In sty tu tu  w  D ubnej dla UJ.
U czestn icy  sesji Rady N aukow ej Z jednoczonego In ­
stytu tu  Badań Jądrow ych w  D ubnej oraz sp ecja liści 
z krajów  socjalistycznych , zatrudnieni na sta łe  w  la ­
boratoriach dubnieńskich  w z ię li udział w  w ieczorze, 
pośw ięconym  600-leciu U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego. 
O historii un iw ersytetu  i jego m iędzynarodow ych po­
w iązaniach  m ów ił dyrektor In stytu tu  F izyk i Jądrow ej 
w  K rakow ie, prof. U n iw ersytetu  Jagie lloń sk iego  —  
H enryk N i e w o d n i c z a ń s k i .  Z okazji jub ileuszu  
UJ gratulacje d la polsk ich  k olegów  przekazał w ice ­

dyrektor instytutu  w  D ubnej —  fizyk  w ęgiersk i 
E. Fenvezs.

Br. K.

W spółpraca polsko-francuska. N a zaproszenie fran­
cuskiego K om isariatu do Spraw  E nergii A tom ow ej 
przebyw a w e Francji polski uczony, dyrektor IBJ, 
członek Prezydium  PAN , prof. dr Jan N o w a c k i .  
Pod egidą Sorbony oraz In stytu tu  N auki i T echniki 
Jądrow ej zorganizow ał on w  ośrodku badań jądrow ych  
w  Saclay specja lny  kurs z dziedziny fizyk i i tech ­
n ik i plazm y n isk ich  tem peratur. W ram ach tego kursu  
prof. N ow acki w y g ło sił 10 w yk ładów .

23 czerw ca 1964 r. w  paryskiej stacji PA N  odbyło  
się  w ręczen ie dyplom u członka honorow ego Polsk iego  
T ow arzystw a F izycznego w ybitnem u naukow cow i 
francuskiem u, prof. A lfredow i K a s t l e r o w i .  U ro­
czystość zgrom adziła w ie lu  przedstaw icieli fran­
cuskiego św iata  nauki. N aukę polską reprezentow ali: 
w iceprezes P A N  i kurator stacji A kadem ii prof. 
W. S t e f a ń s k i  i dyrektor IBJ, prof. P. J. N o- 
w  a c k i.

Br. K.

Ś w iatow y  K ongres F izyk i Jądrow ej. 2 lipca 1964 r. 
w  gm achu UNESCO w  Paryżu otw arty został Ś w ia­
tow y K ongres F izyki Jądrow ej, pośw ięcony 30 rocz­
nicy odkrycia sztucznej prom ieniotw órczości przez 
m ałżonków  J o l i o t - C u r i e .  Na K ongres ten  przy­
było 900 uczonych z 35 państw .

W pływ  tak  zw anej „krzem ionki u strojow ej” na prze­
bieg zasadniczych przem ian m etabolicznych w  tkan­
kach ryżu i pszenicy. O statnio badacze japońscy zw ró­
cili uw agę na fizjo logiczny w p ływ  kw asu  krzem ow ego  
na przebieg przem iany m ineralnej, w ęglow odanow ej 
oraz w odnej w  tkankach w ażnych gospodarczo roślin  
upraw nych: ryżu i pszenicy uzyskując następujące  
w yn ik i. Z aw artość w ody w  kłosach, liściach , łodygach  
i korzeniach obniża się  stopniow o w  m iarę dojrzew a­
nia, natom iast rośliny zasobne w  krzem ionkę potrafią  
zatrzym ać znaczną ilość w ody w  tkankach. N atom iast 
w  obecności krzem ionki spada zaw artość azotu i fo ­
sforu w  każdej części rośliny, jednak obecność krze­
m ionki przyśpiesza w ędrów kę tych  so li m ineralnych  
do k łosów , w  przeciw ieństw ie do pozostałych  zw iąz­
ków , jak tlen k i potasow e, w apn iow e i m agnezow e. 
R ów nież spada procentow a zaw artość cukrów  redu­
kujących w e w szystk ich  narządach roślinnych. Za­
w artość cukrów  n ie  redukujących  w zrasta jedynie  
w  liściach , lecz spada rów nolegle w  ich ogonkach. 
Zaobserw ow ano jednak, że obecność krzem ionki w p ły ­
w a w  zasadzie dodatnio na akum ulację skrobi i to 
rów noleg le  do w zrostu ilościow ego tkanki w łóknistej 
w e w szystk ich  organach.

W. J. P.

N ow a „kapsułka czasu”. W nr 7 z r. 1960 doniósł 
W szech św ia t  o „K apsułce Czasu” —  sta low ym  cy­
lindrze zakopanym  23 w rześn ia  1938 r. na 15 m  pod 
pow ierzchnią na teren ie W ystaw y Ś w iatow ej w  N o­
w ym  Jorku, w  celu  przechow ania i przekazania w szyst­
kich najw ażniejszych  osiągnięć ów czesnej kultury  
ludzkiej w  form ie specjalnych zm niejszonych m odeii, 
zdjęć lub książek, w raz z 3 odręcznym i orędziam i 
A lberta E i n s t e i n a ,  Tom asza M a n n a  i Roberta 
M i l l i k a n a ,  sław nego fizyka am erykańskiego, po­
koleniom  żyjącym  5 000 lat później.

T rw ająca obecnie now a w ystaw a św iatow a w  N o­
w ym  Jorku też n ie chce być gorsza. P ow ołano spe­
cjalny kom itet 14 am erykańskich „m ędrców ” — uczo­
nych, filozofów , techników , dyplom atów  i artystów  —  
którzy m ają zadecydow ać, co będzie zaw ierał drugi 
„pocisk czasu”, now a „kapsułka”, która zostanie za­
kopana 16 października 1965 na jej obszarze, z m yślą
0 ludziach z roku 6965.

2-m etrow a długość i 30-centym etrow a szerokość „po­
c isku” narzucają konieczność drakońskiej se lek cji za­
w artości. A  trzeba przecież przekazać potom kom  
błyskaw iczny nasz rozw ój w  czasie ostatnich zaledw ie  
25 lat. Pokazać np. te lew izję, siln ik i odrzutow e, ener­
g ię  atom ow ą, badania przestrzeni kosm icznej... krótko, 
w szystko to, o czym  się  jeszcze w prost n ie śn iło  ćwierć 
w iek u  tem u. D ecyzja ostateczna, co do „treści” 
k apsu łk i zapadnie tego roku.

Sam  „pocisk” skonstruow ano już ze specjalnej n ie ­
rdzew nej sta li chrom ow ej, która — zdaniem  tw ór­
ców  —  pow inna się  oprzeć z pow odzeniem  w szelk im  
przeciw nościom  losu w  postaci w ilgoci, słonej w ody
1 silnych  tem peratur. W szystkie przedm ioty um ie­
szczone w  kapsułce będą, n iezależn ie od tego, 
zam knięte każde z osobna w  pow łokach ze szkła, w e 
w nętrzu  pocisku w ypełn ionym  łagodnym , n ie­
aktyw nym  gazem  zam iast pow ietrza.

E. S.
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Lampa o w ielk iej jasności. F izycy radzieccy skonstru­
ow ali lam pę ksenonow ą „Sirius”, której siła  św iatła  
równa się 25 tysiącom  żarów ek 50 w atow ych. Źródłem  
tak siln ego  św iatła  jest w yładow anie gazu zbliżone 
w  efek cie  do św iatła  b łyskaw icy. Proces w yładow ania

odbyw a się nieprzerw anie w  lam pie ze szkła kw ar­
cow ego o podw ójnych ścianach, m iędzy którym i krąży 
woda, utrzym ująca w ew nątrz pożądaną tem peraturę.

H. A.

R E C E N Z J E

V. T o e p f e r  — T ierw elt des Eiszeitalters. Aka- 
dem ische V erlagsgesellschaft G eest & Portig K.-G. 
Leipzig 1963, s. VI +  198, 20 tablic.

Ś w iat zw ierzęcy epoki lodow ej budzi zainteresow a­
nie n ie  tylko paleontologów . Interesują się  nim  
rów nież zoologow ie, tu bow iem  tkw ią korzenie dzi­
siejszej fauny i tu szukać należy niejednokrotnie przy­
czyn jej obecnego rozm ieszczenia. D la geologów  
szczątki zw ierząt lądow ych są niejednokrotnie jedy­
nym i skam ielinam i przew odnim i w  utw orach p lejsto-  
ceńskich. P am iętajm y w reszcie, że  ludzie paleolityczni 
byli łow cam i. Ich byt, a z pew nością także życie du­
chow e, np. w ierzenia, zw iązane b yły  najściślej ze zw ie­
rzyną. D latego też zagadnienia fauny czwartorzędu  
mają w ie lk ie  znaczenie dla archeologów  i antropolo­
gów.

D la w szystk ich  zainteresow anych zagadnieniam i 
fauny czw artorzędu książka T oepfera jest znakom i­
tym  podsum ow aniem  w spółczesnych w iadom ości
0 zw ierzętach epoki lodow ej. D zieli się  ona na dw ie  
części: ogólną i szczegółow ą. W pierw szej z nich om ó­
w iono podział epoki lodow ej i podstaw y datow ania  
bezw zględnego oraz w arunki w ystępow ania szczątków  
zw ierząt i przyczyny ich nagrom adzenia. Autor om a­
w ia dalej ślady czynności życiow ych zw ierząt, np. gry­
zienia, oraz zagadnienie w ym arcia niektórych gatun­
ków  w  czasie epoki lodow ej.

Rozdział dotyczący w artości stratygraficznej ssaków  
plejstoceńskich  uw zględnia n ie tylko znane od dawna  
szeregi ew olucyjne dużych ich przedstaw icieli, ale
1 najnow sze osiągn ięcia  w  zakresie statystycznego  
opracow ania przem ian w  składzie zespołów  drobnych  
ssaków  pod w pływ em  klim atu. Do tego zagadnienia  
wraca autor i w  następnym  rozdziale, k iedy om aw ia  
stosunek zw ierząt do środow iska i zastanaw ia się, jak 
dalece skład fauny pozw ala odtw orzyć typ klim atu  
i w egetacji.

O statnie dwa rozdziały części ogólnej pośw ięcone  
są stosunkow i człow ieka do zw ierząt w  epoce lodo­
w ej. Autor om aw ia tu w  sposób bardzo rzeczow y w ciąż  
jeszcze dyskusyjne zagadnienia, zw łaszcza zw iązane  
z tzw. kulturą łow ców  niedźw iedzia jaskiniow ego. Jak 
w iadom o, w ielu  archeologów  w  nagrom adzeniach kości 
niedźw iedzia w  jaskin iach , zw łaszcza alpejsk ich , w i­
dzi ślad polow ań ludzi starszego paleolitu , a w  ogła­
dzonych i połupanych kościach — pierw otne narzę­
dzia. P aleontologow ie są na ogół zgodni w  tym , że te 
nagrom adzenia m ają przyczyny naturalne, a rzekom e 
narzędzia to kości ogładzone przez czynniki przyrodni­
cze lub połupane przez hieny. K siążka T oepfera daje 
dobre zestaw ien ie argum entów  w  tym  sporze, om aw ia  
też inne aspekty zw iązku człow ieka ze zw ierzęciem  
w  epoce lodow ej, m. in. rów nież anim alistyczną  
plastykę paleolitu .

Część szczegółow a zajm uje trzy czw arte objętości 
książki. P rzedstaw ione tu  w stępne w iadom ości o szkie­
lecie ssaków , o budow ie zębów  i sposobach ich ozna­
czania oraz o określaniu  indyw idualnego w ieku zw ie­
rząt z ich szczątków  kopalnych, przydać się mogą 
zwłaszcza n iezoologom , m ającym  zw iązek z kostnym i 
m ateriałam i kopalnym i lub choćby tylko korzystają­
cym z oznaczeń kości w ykonanych przez zoologów  
czy też czytającym  prace specjalne. Podobne znaczenie 
ma następny rozdział, pośw ięcony system atyce i no­
m enklaturze zoologicznej.

M niej już celow e w ydaje się zam ieszczenie  
krótkiego rozdziału przedstaw iającego sposób opisy­
w ania now ych gatunków , z czym przecież m ają do

czynienia tylko profesjonaln i zoologow ie, dla których  
podane w iadom ości będą albo niedostateczne, albo 
zbędne. Co w ięcej, jako przykład w ybrano tu opis 
now ego gatunku gryzonia, M im om ys  k re tzo ii  Fejfar, 
opisanego na niedostatecznym  m ateriale (jedyny ząb); 
nazw a ta już obecnie okazała się zresztą synonim em .

Przeszło połow a książki to opis poszczególnych grup  
i gatunków  zw ierząt epoki lodow ej w  porządku sy ste ­
m atycznym . O gólnie om ów iono m ięczaki, w spom niano  
o skorupiakach, w ijach i owadach, na paru stronach  
w ym ieniono n iektóre form y ryb, płazów , gadów  i p ta ­
ków. Przew ażająca część tekstu  pośw ięcona jest ssa ­
kom, co jest uspraw iedliw ione ich najliczniejszym  w y ­
stępow aniem  w  faunach kopalnych, znaczeniem  stra ­
tygraficznym  i zw iązkam i z człow iekiem .

D la każdego gatunku ssaka autor stara się podać 
w ystępow an ie w  czasie i  przestrzeni, i o ile m ożności 
przem iany filogenetyczn e w  czwartorzędzie. Podano  
rów nież na końcu podstaw ow e opracow ania naukow e  
odnoszące się do danego gatunku, zw łaszcza z lat 
ostatnich.

N a końcu książk i znajduje się przegląd system a­
tyczny om ów ionych zw ierząt, w ykaz literatury, indeks  
nazw  zw ierząt i m iejscow ości, indeks autorów, w resz­
cie 20 tablic ilustracji.

Choć nie zaznaczono tego w  tytu le, książka odnosi 
się w yłączn ie do fauny Europy środkow ej. Już m a­
teria ły  z Europy zachodniej, południow ej i w schodniej 
nie są uw zględnione praw ie zupełnie, a o terenach po­
zaeuropejskich n ie  ma naw et w zm ianki. Jeśli idzie 
o Europę środkow ą natom iast, to podkreślić należy  
z uznaniem  dobrą znajom ość literatury naukow ej cze­
chosłow ackiej, w ęgiersk iej i polskiej. W ostatnich la ­
tach te kraje n iew ątp liw ie odgryw ają przodującą rolę 
w  badaniach paleozoologicznych czw artorzędu w  Euro­
pie.

D la paleozoologa brakiem  książki jest dość m argi­
nesow e potraktow anie zagadnień stratygrafii fauny. 
Prawda, że w ie le  z nich jest jeszcze w ciąż przedm io­
tem  żyw ej d yskusji naukow ej, są one jednak n ie ­
w ątp liw ie w  centrum  dzisiejszego zainteresow ania ba­
daczy. Być m oże jednak autor pisząc książkę dla szer­
szego kręgu czyteln ików  celow o unikał zagadnień  
w ciąż jeszcze trudnych i spornych. Ze w zględu na 
ograniczenie się  do Europy środkow ej n ie m ógł też 
autor szerzej potraktow ać spraw y pochodzenia fauny  
plejstocenu Europy i jej m igracji.

W książce jest trochę b łędów  zoologicznych. Tak np. 
podano (s. 138), że tapiry żyją dziś w  A fryce, choć ich 
zasięg  ograniczony jest do A zji i Am eryki. Rodzaj 
Baranom ys  (s. 88) um ieszczono w śród bobrowatych, 
choć należy on do chom ikow atych. Tego rodzaju om y­
łek  jest jednak n iew iele.

Ogólnie biorąc książka jest bardzo pożytecznym  
kom pendium  w spółczesnej w iedzy o faunie czw arto­
rzędu Europy środkow ej i odda duże usługi zw łaszcza  
geologom , archeologom  lub zoologom , którym  trudno  
było  znaleźć potrzebne w iadom ości rozproszone 
w  specjalnych pracach paleontologicznych.

K. K o w a l s k i

Jerzy K r e i  n e r :  Zm ysły. B iblioteka „Przekroje”. 
Wiedza Pow szechna. W arszawa 1964. Str. 208, cena  
12  zł.

Układ w arunków  życia, zarów no zew nętrznych, jak 
i w ew nętrznych  n ie jest bynajm niej czym ś stałym  i co 
m om ent się  zm ienia. Św iatła  gasną i zapalają się, ciała
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niebieskie i żyw e istoty  poruszają się, w oda p łynie, 
paruje i skrapla się; zm ienia się  tem peratura, w il­
gotność i napięcia elektryczne. B ez tych przem ian św iat 
zastygły  w  bezruchu byłby m artw y.

Istota żyw a m usi do tych  zm ian dostosow yw ać się. 
M usi uciekać przed w rogam i, w alczyć z n im i, ścigać  
zdobycz, ustaw iać się odpow iednio do k ierunku ciąże-, 
nia ziem skiego, unikać czynników  dla niej szkodliw ych  
i zabójczych. A by zaś to w szystk o  m óc zrobić w  sposób  
w łaściw y  i  celow y, m usi w szelk ie  zm iany w  układzie  
w arunków  życia um ieć spostrzegać i odpow iednio na 
n ie  reagować.

W języku nauk przyrodniczych nazyw am y każdą 
zm ianę w śród zew nętrznych lub  w ew nętrznych  w arun­
ków  życia bodźcem  lub rzadziej — podnietą.

Zm ianę w yw ołaną w  toku zjaw isk  życiow ych  przez 
bodziec nazyw am y reakcją. Zdolność reagow ania na  
pew ien  określony rodzaj bodźców  w  sposób sp ecy­
ficzny, uw arunkow any w łaściw ościam i kom órki i ca ­
łego  organizm u —  zm ysłem . Narząd do odbierania  
bodźców  jak iegoś określonego rodzaju —  narządem  
zm ysłow ym . Tem u w łaśn ie  zagadnieniu pośw ięcona  
jest książka prof. K r e i n e r a .  Jest napisana żyw o  
i su gestyw n ie i dlatego w arto  ją przeczytać.

m.

W ładysław  T a c z a n o w s k i :  L isty do A ntoniego  
W agi, K onstantego Branickiego i B enedykta D ybow ­
skiego. O pracowanie: K rystyny K ow alskiej, A nny
M roczkowskiej i Barbary Z ielińskiej. M em orabilia Zoo- 
logica 12, O ssolineum , W rocław  1964, str. 316, cena  
44 zł.

W spom nienie pośm iertne o W ładysław ie T a c z a ­
n o w s k i m  rozpoczyna tym i s łow y  jego przyjaciel, 
K azim ierz S t r o n c z y ń s k i :

„Są ludzie, którym  ła tw iej zyskać sobie szeroką  
sław ę i uznanie u obcych n iż  w e w łasn ym  sp ołeczeń ­
stw ie  sądzącym  z pozoru i chcącym  w idzieć każdego  
um odelow anym  na obraz i podobieństw o sw oje. T a­
k ich  ludzi trzeba poznać z bliska, aby ich ocenić, 
trzeba zżyć się  z n im i i w  n iejednej okoliczności im  
się  przypatrzeć, aby pow ziąć dla nich n ie  już sy m ­
patię, ale praw dziw y szacun ek ”.

Te słow a najlep iej m oże oddają potrzebę opub liko­
w an ia  listów  w yb itn ego  ornitologa polskiego. Żaden, 
naw et najlepszy życiorys n ie  przedstaw i tak  p lastycz­
n ie  sy lw etk i T aczanow skiego jako człow ieka i n a ­
ukow ca niż ow e na gorąco p isane lis ty  do przyjaciół 
i rów nocześnie m istrzów , czy też w spółpracow ników  
naukow ych.

K orespondencja ta stan ow i in teresu jący  m ateria ł do 
dziejów  zoologii w  ośrodku w arszaw skim  w  drugiej 
połow ie dziew iętnastego  w iek u , pozw ala na sp rostow a­
n ie  pew nych m ylnych  sądów , daje n iejednokrotn ie  
now e n aśw ietlen ie  pew nym  problem om , n ierozerw al­
nie zaś łączy się z dziejam i w arszaw skiego G abinetu  
Zoologicznego, który w  ow ym  okresie b y ł ośrodkiem  
badań system atyczno-faun istycznych  o pow ażnym  zna­
czeniu  św iatow ym .

P ublikow ane tu  po raz p ierw szy listy  T aczanow ­
sk iego pochodzą g łów n ie z A rchiw um  Zakładu Z oolo­
g ii System atycznej PA N  w  K rakow ie (listy  do A. W a g i  
i K.  B r a n i c k i e g o  z la t 1845— 1883) i stanow ią m a­
teriał, o którego istn ien iu  do roku 1957 n ik t n ie w ie ­
dział, oraz w  m niejszej liczb ie , ze zbiorów  prof. A. 
W r z o s k a  (listy  do B. D y b o w s k i e g o  z lat 
1878— 1887). D la h istorii zoolog ii w  P olsce znacznie  
w iększą w artość m ają ow e całk iem  nieznane lis ty  ze 
zbioru Zakładu Z oologii System atycznej PA N .

D latego też opracow anie tych  listó w  s ta n o m  cenną  
pozycję dla h istoryka nauk przyrodniczych.

m.

A . V a n d e l  — B iospćologie (La B io log ie  des A n i-  
m aux C avernicoles). G authier-V illars, Paris 1964. 619 
str., 80 ryc., 1 1  plansz.

K siążka ta, której autorem  jes t znakom ity b iospe- 
łeo log  francuski —  dyrektor L aboratoire souterrain  du 
C.N.R.S. i profesor u n iw ersytetu  w  T uluzie, stanow i 
niezw yk le ciekaw ą i w ażną pozycję w  św iatow ej l i ­
teraturze b iospeleologicznej. Tym  w ięcej, że w y m ie ­
niona dziedzina, zapoczątkow ana przed 60 la ty  przez  
badania E. R a c o v i t z y ,  obecnie rozw ija się n ie ­

zw yk le in tensyw n ie lecz n ie doczekała się jeszcze  
obszerniejszych  syntetycznych  opracow ań, pom ijając  
sp ecjalistyczne (monografie i ogólne katalogi inw en- 
taryzujące m ieszkańców  jaskiń. O m awiana książka nie  
jest, w  pełnym  słow a znaczeniu, podręcznikiem  ani 
też m onografią. A utor dokonuje w  niej krytycznego  
przeglądu osiągnięć w  badaniach nad biologią strefy  
podziem nej, zapoznając rów nocześnie z aktualnym i 
kierunkam i badań w  św iatow ej b iospeleologii. To 
w łaśn ie  spraw ia, że B iospćologie staje się  podstaw o­
w ym  va d e m e cu m  dla każdego, kto in teresu je się  ży ­
ciem  w  strefie  podziem nej.

N a treść książk i z łoży ły  się, w yszczególn ione niżej, 
zagadnienia ujęte w  6 częściach i podzielone na 31 
rozdziałów , które z k o le i rozbite są na podrozdziały, 
punkty, podpunkty itd., co znakom icie u łatw ia  szybką  
orientację w  ogrom nie skondensow anej treści. Część 
pierw sza, po zapoznaniu z przedm iotem  i m etodam i 
stosow anym i w  badaniach b iospeleologicznych podaje  
krótką h istorię tej nauki. W części drugiej dokonany  
został system atyczn y przegląd organizm ów  w ystęp u ją ­
cych w  strefie  podziem nej. Część trzecia pośw ięcona  
została rozsiedleniu  geograficznem u i ekologii zw ie­
rząt jaskin iow ych. Część czw arta om aw ia fizjo logię  
zw ierząt jaskin iow ych. Część p iąta zajm uje się  pro­
blem em  przystosow ań organizm ów  do środow iska pod­
ziem nego. W części szóstej przedstaw iono ew olucję  
form  jaskin iow ych.

N a końcu każdego om ów ionego zagadnienia (a nie  
na końcu rozdziału) znajduje się  bogaty w ykaz  
piśm iennictw a. Treść jest ilustrow ana starannie do­
branym i rysunkam i, g łów nie zw ierząt jaskin iow ych, 
które reprodukow ane zostały  z źródłow ych opraco­
w ań, .co z podaniem  pełnych  danych b ib liograficz­
nych zaznaczono w  op isie pod rysunkiem .

Jak już w spom niano, książka ta przeznaczona jest 
przede w szystk im  dla b iospeleologów  i speleologów , 
lecz będzie ona rów nież nadzw yczaj ciekaw ą lekturą  
dla w szystk ich  b iologów , którzy znajdą w  niej prze­
gląd najnow szych w iadom ości o tym  tak n iezw ykłym  
i jeszcze m ało poznanym  środow isku jakim  n iew ątp li­
w ie  jest strefa  podziem na w raz z jaskiniam i. W y­
godny form at i druk na doskonałym  papierze spra­
w iają , iż odczuw am y dodatkow ą przyjem ność biorąc 
ją do ręki.

Andrzej S k a l s k i

Jadw iga T o e p l i t z - M r o z o w s k a  Słoneczne 
życie. W ydaw nictw o L iterackie, K raków  1963.

W spom nienia pam iętn ikarsk ie Jadw igi M r o -  
z o w s k i e j - T o e p l i t z o w e j  sk ładają się  z dwóch  
części. Część p ierw sza obejm uje okres w ystępow ania  
w  teatrze tej w ybitnej artystk i, znacznie obszerniejsza  
część druga (str. 235— 589) zaw iera opisy jej licznych  
podróży na kontynencie azjatyckim . Indie z Cejlonem , 
K aszm ir i B irm a a następnie T ybet i Pam ir to najw aż­
n iejsze etapy podróży autorki. E kspedycje na tereny  
T ybetu i Pam iru m iały  charakter trudnych przedsię­
w zięć, których podejm ow ali się  tylko dośw iadczeni p io­
nierzy na polu ędkryć geograficznych ze szw edzkim  
badaczem  podróżnikiem  S v e n  H e d i n e m  na czele. 
N iektóre szlak i jej podróży obejm ow ały zupełn ie bez­
ludne i n ieznane obszary. Warto w spom nieć, że w y ­
n ik i ekspedycji tybetańsk ich  i pam irskich były przez 
T oeplitz-M rozow ską w  okresie  m iędzyw ojennym  re­
ferow ane w  tow arzystw ach naukow ych w e W łoszech, 
Paryżu, B rukseli, B udapeszcie a m. in. także i w  K ra­
kow ie, gdzie została zaproszona przez prof. Eugeniusza  
R o m e r a  w  im ieniu  P olsk iego T ow arzystw a G eo­
graficznego. N ależy bow iem  podkreślić, że m im o am a­
torskiego charakteru ekspedycje do Tybetu i Pam iru  
T oeplitz-M rozow skiej przyniosły pew ne obserw acje  
o trw ałej w artości. Stąd przyznaw ano jej odznaczenia; 
m. in. otrzym ała ona w ie lk i m edal W łoskiego T ow a­
rzystw a G eograficznego, które jej nazw iskiem  nazw ało  
odkrytą przez n ią przełęcz w  łańcuchu gór Kurtuka.

Opisy podróży, traktow ane raczej beletrystyczn ie, za­
w ierają  w ie le  ciekaw ych  inform acji i czyta się je 
z dużym  zainteresow aniem . L iczne oryginalne zdjęcia  
autorki stanow ią cenne uzupełn ien ie om aw ianej 
książki.

K. M a ś l a n k i e w i c z
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S P R A W O Z D A N 1 A

Sprawozdanie Bydgoskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika za pierwsze półrocze 1964 r.

O ddział B ydgosk i zorganizow ał w  okresie spraw o­
zdaw czym  6 zebrań ogólnych na których w ygłoszono  
następujące referaty:
28. I. 1964 — m gr T. T y l ż a n o w s k i ,  R ezerw aty  

przyrody w oj. bydgoskiego, z przeźroczam i,
8 . IV. 1964 — m gr E. B i l s k i ,  Analiza  prob i tow a  
16. IV. 1964 — dr J. S z u p r y c z y ń s k i ,  Rzeźba  

s tre fy  m arg in a ln e j lodow ców  południow ego Szp ic-  
bergenu,  z przeźroczam i (w spólnie z B ydgoskim  Od­
działem  P.T.Gleb.),

12. V. 1964 —  m gr Cz. P  o t e m s k i, Wczesno średnio­
w ieczn e  grodz isko  W yszo gród  w  Fordonie, z  pok a ­
zem  n iek tórych  w yk o p a n y c h  przed m io tó w ,

29. V. 1964 —  prof. dr K. G a l o n ,  W enezuela  kraj  
i ludzie,  z przeźroczam i (w spólnie z B ydgoskim  Ko­
łem  P. T. G eograficznego),
Na zebraniach, poza tym , w yśw ietlono  następujące  

film y:
P a rk  n arod ow y  w  Y e l lo w s ton ie  (am erykański), W y ż ­
sze uczelnie w  U S A  (am erykański), Montreal w  B u r­
g u n d a  (francuski), R u in y  w  B aux  de Provence  (fran­
cuski).

W dniu urodzin M. K o p e r n i k a ,  19. II. 1964 r. 
odbyło się  jednocześnie w a ln e zebranie spraw ozdawcze, 
na którym  przedstaw iono spraw ozdania z działalności 
Zarządu i K om isji R ew izyjnej za 1963 r. oraz przy­
jęto  plan pracy na 1964 r.

Poza tym , w zorem  lat ubiegłych, organizow ano ze­
brania o tem atyce szczegółow ej, na których pra­
cow nicy In stytu tów  R olniczych przedstaw ili następu­
jące w łasne prace naukow e:
10. I. 1964 —  mgr M aria D o m e r a c k a  (Centralna 

B iblioteka R olnicza), Badania  archiwalne dotyczące  
p ow stan ia  i ro zw o ju  B ydgosk iego  In s ty tu tu  R oln i­
czego.

13. III. 1964 —  m gr S. K o ł a c z y k  (Instytut F izjologii 
Zw ierząt PAN ), Badania  nad miohemoglobiną,

10. IV. 1964 — m gr Z. K w i a t o ń  (Instytut H odow li 
i A klim at. Roślin), Zagadnienie n a w ozow e w  upra­
w ie  buraka,

25. IV. 1964 — dr M aria S e i d 1 e  r (Instytut U prawy  
Nawoź, i G leboznaw stw a), F orm aldehydom oczn ik i  
i a m on iaka ty  ja k o  n a w o zy  azotowe,
W m aju urządzono dw ie w ycieczki:

19. V. 1964 r. do Fordonu, dla zapoznania się  z działa­
niem  erozyjnym  W isły na przykładzie w ykopaliska  
archeologicznego. Prow adził' archeolog C. P o t e m -  
s k i  (M uzeum im. W yczółkow skiego w  Bydgoszczy), 

24. V. 1964 całodzienna w ycieczka  sam ochodam i (35 
uczestników ) przyrodniczo-geograficzna w  obrębie 
r o lin y  W isły: Fordon, Chełm no, Św iecie , Sartow ice. 
W ycieczkę prow adzili: W ojew ódzki K onserwator
Przyrody mgr T. T y l ż a n o w s k i  (rezerwaty przy­
rody O strom ecko, L inia, P łutow o, Sartow ice) oraz 
dr Z. H u r s k i, K atedra G eografii Fizycznej UMK  
w  Toruniu (rzeźba i geneza krajobrazu w  dolinie  
W isły). O statnią w ycieczkę zorganizowano w spóln ie  
z B ydgoskim  K ołem  P olsk iego  Tow. Geograficznego.

Sprawozdanie z działalności Oddziału Szcze­
cińskiego Pol. Tow. Przyr. im. Mikołaja 

Kopernika za rok 1963

18. I. 1963 został w ybrany Zarząd Oddziału w  sk ła ­
dzie: przew odniczący —  prof. dr Jan Z. W a l c z y ń s i ,  
w iceprzew odniczący — prof. dr W itold G o r z e l a n y ,  
prof. dr S tefan  K o w  n a s, sekretarz — mgr Zygm unt 
S a g a n ,  skarbnik —  lek. med. G ustaw  W o ś k o,

członkow ie Zarządu — dr Jan G o l b a ,  dr Janina  
H o n c z a r e n k o ,  prof. dr Janusz M ą k o w s k i ,  
kom isja rew izyjna — prof. dr E ugeniusz Ł e m p i c k i, 
prof. dr E ugeniusz M i ę t k i e w s k i ,  prof. dr K a­
rolina P a l u c h ,  sekretarz techniczny — Zofia P r z y ­
b y l s k a .

W 1963 r. zorganizow ano zebrania naukow e z na­
stępującym i referatam i:

18. I. 1963 — dr A leksander S z y n a g i e l  —  P ro ­
b le m y  w iek u  starczego.

8. II. 1963 —  Prof. dr S tefan  K o w  n a s —  N ie ­
które  u w agi o studiach bo tanicznych  na U n iw e rsy te ­
cie im. Łom on osow a  w  M oskwie.

28. II. 1963 — S tan isław  M a r c z y ń s k i  —  Ł o­
soś w  s zw edzk ich  ośrodkach zaryb ien iow ych .  W iosną  
1962 r. w yjech ała  do Szw ecji 25-osobowa grupa  
ichtiologów  PZW  celem  zapoznania się  z produkcją  
m ateriału  zarybieniow ego łososia. P oniew aż krótkie  
rzeki szw edzkie zostały zabudow ane przez elektrow nie, 
przez co zostały zatopione tarliska naturalne łososia, 
Szw edzi zbudow ali przy każdej elektrow ni ośrodek  
zarybieniow y prow adzony przez adm inistrację  
elektrow ni i w ładze rybackie. Tego rodzaju rozbudo­
w an ie s iec i ośrodków  zarybieniow ych stw orzyło  
sztuczne w arunki. Przez budow ę staw ów  retencyjnych  
doszli Szw edzi do produkcji 1,5 m il. dw uletnich łososi 
(sm olty) a znakow anie tychże dw ulatków  um ożliw iło  
dokładne zbadanie w ędrów ek łososia. Obecnie od ław ia  
się około 100 ton handlów ki łososia i w szystko w sk a ­
zuje na to, że  produkcja roczna w zrasta. Szw edzi chcą  
zastąpić dorsza łososiem  w  w odach B ałtyku tw ierdząc, 
że jest to zupełn ie m ożliw e do w ykonania.

Lek. E ugeniusz D o r s z  — Historia parazytologii.
20. III.  1963 —  dr A leksandra K n o t h e — G en e­

ty k a  populacji w  nauce i p ra k tyce  zootechnicznej  
w  niek tórych  krajach zachodnich.

22. III. 1963 — mgr Józef S i e m i o n  —  Człow iek ,  
p rzyroda  i  ro ln ic tw o w  USA.

1. IV. 1963 — doc. dr K arol M i c h a l s k i  — H ypn o -  
t y z m  u zw ierzą t .  H ypnotyzm  u zw ierząt jest zja­
w isk iem  m ało poznanym  zarówno co do sam ej lo­
kalizacji rozgryw ających się  procesów  biologicznych  
jak i ich m echanizm u i znaczenia. B iorą w  nim  udział 
zarówno ośrodki nerw ow e jak i m uskulatura, przy­
czyni w ystęp ują  tu charakterystyczne objaw y  
zew nętrzne. Jak dotychczas jest spraw ą n iew yjaśnioną  
czy w  hypnozie bierze udział cały system  nerw ow y  
czy też ty lko ograniczone jego części. H ypnotyzm  
u człow ieka jest znacznie w ięcej zbadany. C echuje go  
przede w szystk im  p ierw iastek  psychiczny, który  
u zw ierząt jest znacznie słabiej rozw inięty. Jednym  
z przejaw ów  hypnotyzm u jest tzw. katalepsja tj. pe­
w ien  rodzaj odrętw ienia. H ypnotyzm  polegający na  
usypianiu stosow ano z pow odzeniem  u ssaków  np. 
m ałp, koni, psów , kotów  i innych. U  ptaków , gadów , 
płazów  i ow adów  dostrzega się  przy tym  w yraźny stan  
odrętw ienia. H ypnotyzow anie zw ierząt polega n aj­
częściej na w ykonyw aniu  przed nim i m onotonnych ru­
chów , lekkim  odw racaniu ich ciała, a u ow adów  na­
w et na prostym  dotykaniu. Z w ierzęta w ym agają  
ostrożnego postępow ania, aby eksperym ent udał się, 
bow iem  zm iana pozycji ciała, hałas itp. przeryw ają  
dość łatw o stan snu hypnotycznego w zględnie k a ta -  
lepsji. O kularnika można ła tw o obezw ładnić przez n a­
cisk w  szyję od strony grzbietow ej. U  ow adów  objaw y  
hypnotyczno-kałaleptyczne są  tłum aczone przez n ie ­
których biologów  jako „udaw anie śm ierci” w  celu  
pozbycia się  napastnika. P ew n e przejaw y odrętw ienia  
w ykazują pajęczaki, a zw łaszcza ich sam ice na sku­
tek  dotknięcia przez sam ca przed kopulacją.

E ksperym enty przeprowadzane u w ie lu  ow adów  
w ykazały brak znaczenia b iologicznego stanu kata- 
leptycznego, gdyż nie ma on najczęściej jakiegoś zna­
czenia teleologicznego, a je s t tylko przejaw em  prostego  
zaham ow ania funkcji m otorycznych ustroju.

W hypnozie u zw ierząt w yższych a także u czło­
w ieka w ażnym  czynnikiem  w yw ołującym  hypnotyzm  
jest sugestia. Sugestia  ma duże znaczenie dla psych ik i 
ustroju. H ypnoza jest stanem  snu w  którym  istn ieje

8*
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stosunek porozum iew aw czy m iędzy hypnotyzerem  
a jego m edium . Stosunek ten  cechuje się  su g esty w n o -  
ścią i bezw ładnością u hypnotyzow anego. S u gestia  
u człow ieka  ma charakter psychiczny, a u zw ierząt 
m echaniczny. Te dw ie cechy w yróżniają  w ed ług  
M a n g o 1 d a hypnotyzm  ludzki od zw ierzęcego, w  in ­
nych natom iast w łaściw ościach  są ca łk ow icie  id en ­
tyczne.

3. V. 1963 — m gr W iktoria W o j c i e c h o w s k a  —  
O zatruciach niko tyną .  R eferentka po om ów ien iu  w ła -  
ności chem icznych i fizycznych  n ikotyny  podała w y ­
stępow anie jej w  przyrodzie, sposoby otrzym ania oraz 
zastosow anie, a następ n ie om ów iła  działan ie n ik otyny  
na ustrój, jej w łaściw ości toksyczne, objaw y zatru­
cia ostrego i przew lek łego, soosób  w a lk i u stroju  z tą  
trucizną, leczen ie w  przypadkach zatruć ostrych  oraz  
sposoby w yk ryw an ia  n ik otyny w  m ateria le  b io log icz­
nym . O m aw iając m ożliw ości zatruć n ikotyn ą i jej po­
chodnym i, referentka podała parę przyk ładów  za­
czerpniętych  z p iśm ien n ictw a  oraz szerzej om ów iła  
przypadek z praktyk i Z akładu M edycyny Sądow ej 
PA M  w  Szczecin ie, w  którym  przeprow adzono bada­
nie toksykologiczne m ateriału  sekcyjnego  oraz cieczy, 
która została użyta  w  celach  sam obójczych przez d e­
natkę, pracow nicę gospodarstw a rolnego. R eferentka  
opisała m etodykę zastosow aną w  tej ekspertyzie  i p o ­
dała uzyskane w yn ik i św iadczące, że  denatka u leg ła  
śm iertelnem u zatruciu  siarczanem  n ik otyn y —  p łyn em  
stosow anym  w  ogrodnictw ie do tęp ien ia  szkodników  
roślin.

Dr B ogusław  W a r z e 1 — N euroh orm on y a psyche.
21. VI. 1963 —  prof. dr Grzegorz H o n c z a r e n k  o—  

W rażen ia  z  p o b y tu  w  Bułgarii.
11. X . 1963 —  dr Józef H a ł a s a  — G en e ty k a  

bak ter i i  a p o s tęp  w  naukach biologicznych.
11. X II. 1963 — doc. dr A ntoni L i n k e  —  S tu ­

d iu m  nad biologią i  w y s tę p o w a n ie m  na Pom orzu  Z a­
c h odn im  łabędz ia  niemego.

N iektóre zebrania organizow ano w spóln ie z P olsk im  
T ow arzystw em  Z oologicznym , P olsk im  T ow arzystw em  
A natom icznym , P olsk im  T ow arzystw em  Z ootechnicz­
nym , P olsk im  T ow arzystw em  M edycyny Sądow ej 
i K rym inologii i P olsk im  T ow arzystw em  B iochem icz­
nym  oraz z II W ydziałem  Szczecińskiego T ow arzystw a  
N aukow ego.

P onadto w  ram ach zw iedzania szczecińskich  zak ła­
dów  naukow ych  odbyło się 11. X I. 1963 zw iedzanie  
Z akładu M ikrobiologii Pom orskiej A kadem ii M edycz­
nej.

W ram ach w spółpracy z O kręgow ym  Ośrodkiem  
M etodycznym  Szkół Średnich dnia 11. IX. 1963 dr Je­
rzy A n d r z e j e w s k i  zapoznał nauczycieli b io logii 
z najnow szym i osiągn ięciam i w irusologii, a dr H enryk  
W e s o ł o w s k i  z zagadnieniam i nauki o kom órce 
z uw zględ n ien iem  osiągn ięć ostatnich lat.

N a zebraniach Oddziału w yśw ietlon o  8 f ilm ów  
przyrodniczych.

Zarząd odbył 2 posiedzen ia  w  rozszerzonym  sk ła ­
dzie i uporządkow ał lis tę  członków .

O becnie O ddział liczy 76 członków .

K O M U N I K A T Y

Konkurs na pracę naukową na temat: 
Strukturalna i funkcjonalna organizacja komórki.

C elem  popierania rozw oju  badań botanicznych  
w  P olsce  W ydział II P o lsk iej A kadem ii N auk og ła ­
sza konkurs na pracę n aukow ą na tem at: „Struktu­
ralna i funkcjonalna  organizacja kom órk i”.

K onkurs jest o tw arty  dla w szystk ich  b ez w zględ u  
na stopień  i ty tu ł nau kow y oraz m iejsce  pracy  
u czestn ika  konkursu.

Prace m uszą b yć oryginalne, oparte na  w yn ik ach  
w łasn ych  badań. M ogą być indyw idualn e, jak  rów nież  
w ykonan e zespołow o, w yd ru kow ane w zg lęd n ie  oddane

do druku w  latach  1966— 67. Term in nadsyłan ia  prac 
ustala  się na dzień 20 października 1967 r.

N a w n iosek  sądu konkursow ego W ydział II przyzna  
w  'term inie do dnia 15 grudnia 1967 r. następujące  
nagrody: 1  nagroda —  20 000 zł. 2 nagroda —  10  000 zł. 
oraz 2 w yróżn ien ia  do w ysok ości 5000 zł przypadające  
na każde z  w yróżnień.

W skład  sądu konkursow ego w chodzą profesorow ie:
F. G ó r s k i ,  H.  T e l e ż y ń s k i ,  i S.  G u m i ń s k L  

P race należy zgłaszać na adres: W a r s z a w a ,  P a­
łac K ultury i N auki. W ydział II PAN .
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»» 1961 „ » 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

l» „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
I I 1962 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

>i „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1963 „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

I I „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
• * 1964 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.—

„ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz



WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

P renum eratę  na  k ra j p rzy jm u ją  urzędy  pocztowe, listonosze oraz Od­
działy  i D elegatury  „Ruch” .

Można również dokonywać w płat na  konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstw o Upowszechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 15 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres p renum eraty .

Cena p renum eraty :
kw arta ln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  n a  zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa — p rzy jm uje  B iuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-10Ó024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabyw ać w  Przed­
siębiorstw ie Upowszechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, uJ. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.'

Bieżące num ery  można nabyć lub  zamówić w  księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Naukow ych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  Naukowych PAN— 
Ossolineum — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: R edakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków  2. 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta PK O  K raków  4-9-1876.

ADRES W YDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowa,
Oddział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




